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Mowa Baernreithera. 


Zwracaliśmy już nwsgę na pierwszorzędną do- 
niosłość rady przemysłowej, która odbyła pierw- 
sze swoje posiedzenie w środę po południu, rozpo- 
czynając zastępstwo ugrzęzłego w obstrukcji parla- 
mentu. Prace rady rozpoczęte zostały dłuższą mo- 
wą ministra Baernreithera, która stanowi najwa- 
¿niejszy wypadek polityczny dnia i dlatego zasłu- 
guje na dokładne streszczenie. 

Minister podniósł, że konieczność stworzenia 
rady przemysłowej wywołała rozmaitość spraw i 
stosunki najróżnerodniejszych interesów, które na- 
leżą do zakresu ministerstwa handlu, jak również 
wzgląd na stanowisko klasy pracającej. To wszystko 
razem stworzyło ideę utworzenia centraluej insty- 
tucji, któraby się zajmowała rozpatrzeniem i uwzglę- 
dnieniem życzeń i skarg osób i instytucyj intere- 
sowanych. Ponieważ podobne dążenia dały się także 
spostrzedz ze strony rolnictwa, przeto okazało się 
pożądanem podzielenie rady rolniczo- przemysłowej 
na dwie zupełnie niezawisłe sekcje, które ustawi- 
cznie stykając się z sobą przyniosą korzyść i pcży- 
tek tak przemysłowi jak i rolnictwu. 

Minister podnosi konieczność podziału pracy 
nietylko w interesie przemysłu i handlu, lecz ta- 
kże w tym celu, aby wcisgnąć do tego i spra- 
«y rękodzieła. Dalej zapowiada p. minister zamiar 
iozszerzenia i przekształcenia zakresu działania ra- 
dy, która ma służyć tym sprawom. Z kwestją han- 
dlu i przemysłu Ś.iś'e zwiążanem jest wykształcenie 
techniczne i poduiesienie moralne i materjalne klas 
pracujących, gdyż położenie z produkcji żyjących 
robotników, zawisłe jest od produkcji samej, dla- 
tego też opieka i starania rządu muszą iść w obu 
kierunkach (oklaski) i należy je równorzędnie tra- 
ktować. Minister zamierza dlatego przez atworze- 
nie urzędu statystycznego pracy stworzyć trzecie 
ciało doradcze ; zajmowałoby się ono temi sprawa- 
mi, które bez udziału przedstawicieli stanu robo- 
tmczego nie mogą być należycie załatwione, a któ- 
rych załatwienie możliwera jest tylko przy współ- 
udziale i wzajeranem porozumieniu się wielkich spo- 
łecznych czynników. 

Jako najbliższe zadanie rady przemysłowej wyli- 
cza minister prace przygotowawcze do odnowić się 
mających w r. 1903 traktatów hadlowych, do cze- 
go będzie potrzeba także powołać szereg rzeczo- 
znawców. 

Przedewszystkiem konieczną tu jest jasność co 
do granic obwodu celnego, który dotychczas wy- 
stępuje jako obwód austro-węgierski, jako jeden o- 
kręg. Ponieważ zanosi się na zmianę, przeto bę- 
dzie koniecznem wyjaśnić stosunek Austrji do Wę- 
gier. Wszystkim znane stosunki spowodowały to, 
że wniesione przez teraźniejszy gabinet przedłoże- 
nia ugodowe nie przyszły pod obrądy, lecz musia- 
no na razie prowizorycznie uregulować ekonomi- 
czne stosunki między Austrją a Węgrami. Dziś a- 
toli jest sytuacja już taka że Węgry czekają na 
Austrję, a Austrja na samą siebie. Dlatego też 
dzisiejsza sytuacja nakłada na wszystkich, którzy 
na nią wpływ mają, bardzo ciężką odpowiedział- 
ność. Wielkie interesy przemysłu anstrjackiego, po- 
myślny rozwój obna połów monarchji, mocarstwo- 
we stanowisko Austro-Węgier zależą od szczęśli- 


wego rozwiązania tej kwestji. Rząd w tej sprawie 


nie może zachowywać się biernie, lecz owszem mu- 
si sytuację oceniać spokojnie, ale bystro. Nadzwy- 
czaj poważna sytuacja każe czynić przygotowania 
na wypadek, gdyby ugoda z Węgrami nie przyszła 
do skutku. Sprawa ta atoli nie należy tylko do 
rządu, lecz zaąć się nią powinny wszystkie intere- 
sowane w niej koła. 

Nie cheemy — mówił minister — przygoto- 
waniami temi wypowiadać niejako wojny ekono- 


- micznej, lecz chcemy do przygotować, wypływają- 


cych z konsekwencji rozdziału celnego, przystąpić 
jedynie dlatego, żeby nawet w ostatniej godzinie 
można było utrzymać ekonomiezną wspólność. (0- 
klaski). 


Minister wie, że sąd o proponowanej ugodzie 
jest w Austrji spaczony przez raniemanie, ża do 
tychczasowe rokowania dla Austrji są ujemne, ale 
obok pisanej ugody kroczy niepisana polityka prze- 
mysłowa obu połów monarchji. Podnoszona przez 
nasz przemysł skargi w tej mierze nie byłyby nie- 
uzasadnione, ale są spaczone, bo opierają się na 
rekryminacjach. Wielką tradność w pomyślnem za- 
łatwieniu stanowi także dotychczasowa iednostron- 
na dyskusja o tych prawach tak po stronie austrjac- 
kiej, jak i węgierskiej. Tu nie idzie wcale o wal- 
kę, ale o równoległą akcję Austrji i Węcier, z je- 
dnakowym celem, ale naturalnie rozmaitymi środ- 
kami. Celem tym: rozwój i podniesienie przemysłu. 
Środki są różne. gdyż Węgrzy muszą pilnie pielę- 
gnować wzrost nowo powstałego przemysłu, Austrja 
zaś dla swego wysoko rozwiniętego przemysłu mu- 
si stworzyć nowe źródła zbytu, rozszerzyć go i 
wzmocnić nietylko przez ustawy celne, ale za po- 
mocą nowego, przychylnego ducha w administracji. 
(Huczne oklaski). 

Dla osiągnięcia tych celów koniecznem jest 
także współdziałanie przemysłowców samych. 

Dalej omawiał minister działalność oddziała 
ekspertowego rady przemysłowej, który przede- 
wszystkiem poważnie musi się zastanowić nad tem, 
aby przez wyszukanie nowych źródeł zbytu ożywić 
dotychczasowy eksport z Austrji, do czego w vier- 
wszyma rzędzie służyć muzą między innemi podróże 
okrętów austrjackich. przedsiębrane dla badań no- 
wych obszerów możliwych dla zbytu. organizacja 
t. zw. pionierów handlowych, utworzenie kolonij 
handlowych za granicą i t. p. 

Oddział przemysłowy i rękodziełniczy rady prze- 
mysłowej będzie miał przedewszystkiem zadanie 
badać stosunki i uwzględniać wszelkie dane, mo- 
gące wpłynąć na pomyśluy i wydatny rozwój prze» 
mysłu wawnątrz państwa. 

Wśród hucznych oklasków omawiał minister 

dalej w dłuższym wywodzie sprawę reformy ustaw 
akcyjnych, przez wszystkich uznauą za konieczną. 
Zawiadomił zebranych, że przygotowania do wn'e- 
sienis przez rząd odpowiedbiej ustawy są w pel- 
nym biega i oświadczył, iż podstawą nowej, przy- 
gotowanej reformy będzie zniesienie starego sto- 
snnkom ekonómicznym więcej nie odpowiadającego 
systemu koncesyjnego, a powołanie do Życia t. zw. 
systemu normatywnego. Ingerencja państwa zasa- 
dzać się będzie na przestrzeganiu, aby wypełniano 
przepisy nstawowe, na dzierżenia władzy karnej. 
zagwarantowaniu odpowiedziałności karno-sądowej 
organów spółkowych, oraz na jak największej ja- 
saości ważnych dla publiczności wydarzeń w życiu 
spółek. 
4 Dopóki ta reforma nie wejdzie w życie, rząd 
starać się będzie czynić zadość najpilniejszym po 
trzebom w kieranku ułatwienia asocjacji kapitałów 
przez wprowadzanie przy koncesjonowaniu stowa- 
rzyszeń akcyjnych praktyki swobodniejszej, bardziej 
odpowiadającej istniejącym stosunkom o ile to jest 
możliwerm bez szkody dla publicznych interesów. 
(Oklaski). Również wynalezioną zostanie odpowie- 
dnia forma, aby dziś już działalność zarządu była 
bardziej jawną. (Oklaski). j 

Minister zakończył wyrażeniem nadziei, że rada 
przemysłowa poprze go skutecznie w przygotowa- 
nia ustaw, jak również w prowadzenhi sbraw bie- 
żących jego wydziału, a w końca zaprosił zebra- 
nych, aby przystąpili do załatwienia porządku dzien- 
nego. by 
Gdy minister skończył odezwały się długotrwa- 
jące oklaski. ` 

Br. Leitenberger podniósł dobregzynny wpływ, 
jaki ta mowa wywrze wobec panującego przygnę- 
bienia w Austrji. Mowca żywi przekonanie, że od- 
tąd panować będą w administracji państwa zupeł- 
nie inne prądy, a minister zapisze się złotemi gło- 
skami w historji handlu austrjackiego. Prezes wia 
deńskiej lzby handlowej p. Mauthner zaznaczył, 
iż minister mową swą otworzył rozległą perspe- 
ktywą na przyszłą politykę handlową i przemysło- 
wą w Anstrii. : 


— 
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Następnie zebrani członkowie podzielili się ne 
trzy oddziały, które uKonstytuowawszy się rozebra 
ły między siebie referaty. 
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Rozwiązanie zagadki. 


Wiedeń d. 19 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 


Nowa serja „nieobowiązujących* pogadanek... 
przepraszam — konferencyj- pomiędzy prezydentem 
gabinetu hr. Thanem a przedstawicielarai katolic - 
kiego stronnictwa ludowego nad „zasadniczemi pod - 
stawami* projektu ustawy językowej, po której 
miała nastąpić jeszcze jedna mianowicie z poču- 
dniowymi Słowianami, ale którą — jak donoszą 
dzienniki — hr. Thun raptem odwołał, tak, że 
kroaccy i słoweńicy mężowie zaufania, dążąc już 
z dalekich swych krajów na zaprosz-nie rządu do 
Wiednia z drogi popowracali do domu. N. fr. 
Presse dziwi się, po co właściwie hr. [nun konfe- 
ruje dslej, skoro prezesowie klubów nie aiecko-opo- 
zycyjnych dali mu „ciętą* odprawę, popartą jeszcze 
„odmową“ wiernokonstytucyjnych czeskich obszar- 
ników. I na razie arcymądry ten organ tałma- 
dyczny nie umie dać na postawione pytanie jasnej 
odpowiedzi, gubiąc się w przypuszczeniu, że hr. 
Thunowi idzie o inną rzecz, mianowicie o zape- 
wnienie sobie większoś:i na wrzesień, gdy — zwo- 
ła Radę państwa. 

Zwołanie Rady państwa w danych stosunkach 
małoby bardzo przedstawiało widoków. Prawdo- 
podobnie sta” ęłyby na porządku dziennym znowu 
wnioski naglące z żądaniem postawienia gabinetu 
w stan oskarżenia, z tą atoli różnicą, ża nie doty- 
czyłyby one poprzedników hr. Thuna, lecz byłyby 
wprost ski: rowane przeciw jego osobie. I prawdo- 
podobnie ra tych wnioskach by się wszystko skoń- 
czyło, gdyż jakiejkolwiek pozytywnej, dodatniej 
pracy n:e może spodziewać się po tym parlamen- 
cie nawet największy optymista. 

Mimo to uważają w kołach najlepiej poinfor. 
mowanych, że parlament w każdym razie będzie 
zwołany w jesieni a to prawdopodobnie nawet już 
na początku września. 

I znowu stoi się przed zagadką: jaki cəl moż» 
w tem mieć hr. Than? Miałbyż on się spodz e- 
wać, iż cierpliwością zwycięży upór krnąbrnej opu- 
zycji niemieckiej? Nie sądzimy. Hr. Thon zus 
dokładnie położenie i stosunki, by mógł się łudzić, 
iż z opozycją, zostającą pośrednio pod wpływem 
Wolfa i Schónerera, zdoła ou przyjść do ładu. Więc 
prezydent g.bineta zwołuje parlament — opiewa 
szablon — by go doprowadzić do absurdu. Lecz 
itakie przypuszczenie nie ma podstawy, ponieważ 
istniejącego parlamentu niepotrzeba wcale dopro- 
wadzać do absurdu z przyczyny, iż on sam dawno 
już doprowadził siebie do absurdu. 

Więc co znaczy wszystko ? 

Hr. Thun, potomek magnatów, człowiek dobrze 
wychowany trzyma się dobrych form na zewnątrz. 
Wszystko co robi obecnie ma na celu nadanie do- 
brych fo m Ś. 14, upozorowauie go nieodzowną ko- 
niecznością i potrzebą. Konferencje „nieobowiązu- 
jace“ mogą się toczyć dalej, Izba poselska może 
nawet roztriąsać czy hr. Thun ma być postawiony 
w stan oskarżenia a tymczasem przy młóceniu pu- 
stej słomy §. 14 staje na porządku dziennym i mo- 
że. zrobić z ugodą węgierską i ustawą wojskową, 
której dziesięciolecie także się kończy, krótki i gładki 
porządek, czego nawet przy zupełnem uporządko - 
waniu parlamentaryzmu po Izbie poselskiej spo- 
dziewać by sią nie można. Widać, iż nie ma nic 
złego, co by na dobre nie wyszło — rządowi. 
Tymczasem minąłby rok jubileuezowy w znośnym 
przynajmniej pokoju... no a potem znajdzie się 
już środek odpowiedni. G. Sm. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


>GŁOS NARODU«c 


Z KRAJU. 


Nowy Sącz, d. 20 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 


Spółka handlowa Chrześcijańska. — Sklepik przyjaźniacki. — 
Święcenie niedziel. — Prymicje. — Sprzet ozłminy. 


Dnia 16 lipca odbyło się w Nowym Sączu zgro- 
madzenie ozłonków Spółki handlowej chrześcijańskiej 
w lokalu Bursy imienia Tadeusza Kościuszki, na 
którem omawiano poszczególne ustępy statutu Spółki. 
Członkiem Spółki może być każdy katolik, mężczyzna 
i kobieta, płacąc wdł:dzę 1 złr. a udział najmniej- 
szy 12 złr. w.a., który można rczdzielić na 12 rat, 
po 1 złr. miesięcznie. Przewodniczącym zgromadzenia 
wybrano. profesora Małeckiego, a sekretarzami pp.: 
Wilkosza i Gutowskiego, redaktora Szkolnictwa. Ce- 


lem Spółki jest ułatwienie zakupna towarów galan- 


teryinych i towarów łokoiowych w różnym wyborze, 
po cenach możliwie jak najprzystępniejszych, zwłasz- 
cza dia ludu, by go odwieść od sklepów żydowskich, 
gdzie zwykle jeat towar lichy i cery są mimoto wy 
górowane. Spółka ma nadto zaopatrzyć się w wezel- 
kie artykuły toaletowe i modniarskie, ma otworzyć 
zbyt produktów krajowych i ułatwisć sprzedaż 
tychże dla iadu, po cenach targowych. Obok wymie- 
niorych towarów, otwiera tskże Spółka sklep z mą- 
ką i kbupami dla wygoćy Chrześcijan, po które to pro- 
dukty muszą obecnie uczęszczać do sklepów żydowskich. 
Nad prawidłowym rozwojem Spółki czuwać będzie 
rada nadzorcza, w skład której wchodzą wybrani 
członkowie na ostutniem posiedzeniu. Prezesem rady 
nadzorczej jest p. Bazyli Jaworski, c: ł kami p. Skó- 
limowska i p. C ełmoński, zait;prami zaś eB% pp.: 
Leon Barbacki i Zajączkowski. Spółka będzie za- 
kładać w okolicy odpowiednio do funduszów swoje 
filje z samodzielnym zarządem, który jednakże bę- 
dzie rodlegał Ścisłej kontroli głównego zarządu w 
Nowym Sączu. Dotąd zapisało się już przeszło 200 
członków z udziałami, a spedziewam się, że cyfra 
członków znacznie się pomncży w najkrótszym czanie 
w interesie samej ludności chrześsijańskiej, która mo- 
że mieć odpowiednie dywidendy za swe udzisły a co 
najważniejsza, będzie mogła w handlu chrześcijań- 
skim zaspokoić swe wymagania. Polecamy więc go- 
rąco Spółkę szerszej publiczności i prosimy w inte- 
resie patrjotyczno-katolickim o największy współudział, 
abyśmy ten zapał chrześcijański mogli nalyżycie wy- 
zyskać i w jaknajkrótszym czasie otworzyć już inte- 
Jes katolicki. 

Wpisy przyjmuje p. Zajączkowski w Nowym Sę- 
czu, -który jest głównym inicjatorem wspomnianej 
Spółki i jemu aię też należy za to gorące uznanie 
od wszystkich, którzy tak jak on pragną dobra ka- 
tolicko-pair, otycznego. 

Sklopik przyjsźniacki rozwija się tak dalece do- 


Duwykdorowie Króla Jego. 


ROMANS HISTORYCZNY 
asnuty na tie pierwszej pełewy XVill-go wieku 


108 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Zamiast wymiarkować i przekonać się, 
jak rzeczy stoją — ciągnął dalej Matuszewicz — 
żeby sobie wstydu oszczędzić, wali wprost do 
panny, i — co łatwo przewidzieć —  harbuza 
dostaje... Rzekomo mało sobie rekuzę ważył, ale 
widziałem, że go gryzła, bo szaleć począł nad 
miarę i koniec końcem — zapieczętował porażkę 
sercową zaprzepaszczeniem całej substancji. 

— Może to na dobre się dla niego obróci — 
wtrącił Mirabello — znalazłszy się w krytycznem 
położeniu, zapomni o rekuzie i przynajmniej w me- 
lancholię nie wpadnie... 

— Ano — rzekł Kapturowski — tedy krajczy- 
ca do pewnego stopnia uwzględniam... Także na 
Czarbana kamieniem nie rzucam... Zs fecit, cui 
prodest, ale powstrzymywał i perswadował. Porzu- 
cać gry nie mógł, bo wtedy krajczyc był w pra- 
wie kpa mu w oczy zadać, że mu rewanżować się 
nie pozwala. Znasz że, starościcu, bliżej tego Czar- 
bana ? 

— Bliżej nie — odparł Matuszewicz — spy- 
taj waszmość Bellachini. przyjaciółka to ma być 
jego kuzyny, chorążyny Rumockiej... 

— Damy osobliwej piękności — dodał z oży- 


wieniem Mirsbello — lecz, niestetyl strzeżonej 
przez starego, zniedołężniałego Argusa... 
— Ho! ho! — rozśmiał się Kapturowski — 


zali chorążyna nie jest panią twego Serca i myśli 
twoich, markizie... 


brze, jakkolwiek powstał on z małych początków — 
1 wzbudzał nawet w członkach „Przyjaźai* obawę 
przed upadkiem, że ubiegłej niedzieli zastanawiał się 
wydział nad tem, jakby można w najkrótszym czasie 
rozszerzyć go i otworzyć dla szerszej publiczności. 

Dużo eię mówi o święceniu niedziel, a przecież nie 
święcimy ich należycie, gdy zakupujemy w święto 
niektóre rzeczy w sklepach żyd”wskich, chociaż jest na 
za*upna dosyć czasu w piątek i w sobotę wieczorem. 
Tym sposobem więc uchybiamy sobie sami najwięcej, 
a nadto okazujemy, że nie umiemy należycie święcić 
naszych Świąt tab, jak żydzi święcą swoje szabasy. 
W interesie więc własnym i katolickim śmiem zwró- 
cić uwagę naszych pań, aby zaniechały tego zwyczaju 


.utartego — w przeciwnym bowiem razie będziemy po 


nazwisku wyliczali tych, którzy nie umieją uszanować 
siebie i swoich świąt. Smutnym jest równ'eż i ten 
fakt, że w ubiegłą niedzielę, w dwóch domach ka 


„toliskióh pracowali żydzi malarze; spodziewam się 


jednakże, że podobne lekceważenie Święta musi się 
usunąć. gdyż i takich katolików będziemy podawali 
do wiadomości szerszej publiczności. 

W środę ubiegłą odprawił pierwszą Mszę św. 
w kościele paraf,alnym nowo wyświęcony ks. Kwar- 
ciński, syn tutejszego obywatela uczeń gimnazjum 
sądeckiego. Pierwszej tej Ofi-rze św. młodego kapła- 
na dodał uroku swą obecneścią Najdostojniejszy pa- 
sterz dyecezji tarnowskiej ks. Biskup Łobos, który 
jadąc na jubileusz do Seyrzyca, wstąpił do Sącza, a 
stąd do Nawojowej, gdzie dopełnił uroczystego aktu 
konsekracji nowo wybudowanego kościoła. Prymicjant 
przyjmował gości wieczorem u siebie, a w niedzielę 
cdprawił znów Mszę áw. w kościele 00. Jezuitów, 
którzy podejmowali go z właściwą sobie staropolską 
gościnnością. 

Żniwa tegoroczne są już w całej pełni w okolicy, 
szkoda tylko, że mamy zimne i słotne dnie i zacho- 
dzi znów obawa, czy zboże nie porośnie tak, jak po- 
rosło w kopach w ubiegłym roku. Temperatura tego- 
rocznego lipca jest nie do pozazdroszczenia; mamy iu 
wrażenie chłodnej jesieni i niepodobna się wybrać 
gdzieś po za miasto bez ciepłejszego ubrania. 

Korab. 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


W toku rozpoczętego wczoraj w tutejszym sądzie 
„karnym procesu o „zaburzenia“ w Wieliczce, po 
odczytsnin sktu oskarżenia (patrz wczorajszy numer 
Głosu Narodu). przy generaljach okazało się, że 
z 26 oskarżonych nie stawili się Andrzej i Józefa 
Drcżdżowie. pomimo, że im wezwanie doręczono, Obreń- 
ców pojawiło się trzech, a mianowicie: dr Adam Bo- 


— Bardzo, bardzo piękna kobieta! — odparł 
Mirabello. — Wyznaję otwarcie, że jeśli pozwoli, 
chętnie jej szarfy nosić będę... 

— Chociażby ci przyszło z Argusem się zmie- 


rzyć ? 


— 0 tem nie ma mowy... — skrzywił się mar- 
kiz. — Nie chciałbym Argusa krzywdzić podwój- 
nie... 

— Takiś pewny siebie, markizie ? 

— Posiadając protekcję naszej pani Flory, mo- 
żna być pewnym siebie — rzekł Mirabello półżar- 
tem. — Zresztą, liczę przecież i na swoje przy- 
mioty... 

Matuszewicz aż wargi przygryzł, żeby z 88r- 
kastycznym przycinkiem się nie wyrwać, a markiz, 
to zanważywszy, rozgniewanego udał i bronić 


swych zalet począł, czego Kapturowski jnż nie: 


słuchał, bo widząc, że Wenecjanin z Bellachini 
się żegna, ku niej się zwrócił i czekał, iżby się 
uwolniła. 

Nie potrzebował jej zaczepiać, sama się do nie- 
go przybliżyła i utyskiwać zaczęła : 

— Cóż ma to powiesz, regentuniu? — Kraj- 
czyc skończony warjat, ale jestem pewna, Że mie 
postąpiłby jak ów dzisiejszy wybraniec For- 
uny... 

— O Czarbanie dobra pani mówi, ojcze świę- 
ty? — zagadnął palestrant, rozmyślając, jak do 
rzeczy, © którą mu chodziło, przystąpić. 

— O kimże, jeśli nie o nim... Fe! To gbur, 
prostak, żadnego w nim poczucia, żadnej delika- 
tności... 

— Dla tego, że wygrał ? 

— (o tam wygrał, regentuniu, to do rzeczy 
nie należy. Ale jego zachowanie się... Sam przy- 
znaj, że postąpił jak ostatni ciura... ' 

— Nie uważam, ojcze Święty, żeby co gorszą- 
cego uczynił... Poszczęściło mu się, wygrał, a wy- 
grawszy. pieniądze zagarnął. Każdy z nas tak sa- 
mo postąpiłby... 

— Krzywdzisz wszystkich, regentuniu, á w tej 
liczbie i siebie. Jakto: tybyś po takiej wygranej 


"nie widżąc 


z dnia 22 Lipca %r. 166 


bilewi*z. który bronił Aadizoja Konopkę, dr Frühling 
broni Mendla Kraussi dr Bader, który. broni Hirscha 
Kónisbergera. 

Władysław Kraus wypiera się, aby rzneał ka- 
mieniami na bóżnicę, gdyż przybył dopiero niebo 
później z Podgórza i stanowczo wypiera się z%rzaco- 
nego mu czynu. 

Jan Dyrla, był pijany i o niczem nie wie. Nie 
pamięta nawet czy w aresztach rozbijał pryczę, bo 
kiedy się obudził, zastał wszystko w porządku. 

Andrzej Konopka nigdzie kamieniami nie zucał, 


ani „hura na żydów“ nie wołał. Szedł jeszcze z dwo- > 


ma, w czasie kiedy mali chłopcy rzucali do żydów 
kamieniami, wtedy Mendel Kraas wyskoczył ze skle- 
pu, rzucił się na niego z nożem i chciał go przebić. 
Konopka powiada, że tak się przestraszył, sż osiwiał 
i zaraz na wieczór go „fcbra trzęsła”, Kraus trzy- 
mał nad nim nóż ze dwie minniy i dopiero na wi- 
dok ludzi Mendel się opamiętał, przyczem Kouopka 
mu rzekł: „Za co ty mnie psie, parazywy żydzie chcesz 
przebić ?* 

Jakób Pviarczyk, wypiera się wsz3lkiego udziała. 
Wychodząc z kościoła widział, jak żyd Seindefrau 
rzucał bntelkami między lud. 

Jan Kot, szedł z braćmi, ale kamienia w ręku 
nie miał. 

Franciszek Rutka, młodszy, powiada, żo szedł 
z daleka i kamieniami nie bił. 

Józef Rutka, szedł za tłumem i widział jak szyby 
były już powybijańe. 

Franciszek Rutka, starszy, tak samo szedł z ko- 
ścioła za tłumem. | 

Franciszek Piechówka, ani jednym kamykiem nie 
tknął szyby. 

Franciszek Pracuch, z nieszporów prosto szedł do 
domu. 

Józef Cholewa wcale tamtędy nie chodził, 

Jan Ziarko jak tam szedł to już po wszyókie- 
mu było. 

Jan Ziarko, szedł, sam naprzód, 


Franciszek Kot jak zwykle szedł z kościoła z da 
leka od innych. Wypierą się także, aby namawiał 
innych, iżby tłakli gzyby żydom. 

Józef Kot, szedł na ostatku, ani bił ani nama- 
wiał do wybijania „szyb żydom. 

, Sabastjan Sykuła tak samo. 

Eranciszek Gołucha, szedł z innemi się przypa 
trzyć a nikogo nie zachęcał. 

Hirsch Kónigsberger, piekarz, siedział w piekar 
ni przy piecu, wtedy przeleciał jeden kamień, drug 
kamień „przeż ucho“, wienczas wziął kamień do ręki 
wyszedł I chciał ten kamień pokazać winowajcy, 
nikogo, odrzucił go od siebie, alı 
nie w tłum, o co jest oskarżony. Odrznuciwszy ka 
mień dopiero spostrzegł tłum ludzi na ulicy. 


wyszedł bez ceremouji, nie poczuwszy się do Ob: 
wiązku względem mnie, jako gospodyni domu ? 

— Przecież pożegnał się najgrzeczniej,,, 

— Pożegnał! Udajesz, że nie rozumiesz, rege: 
tuniu... Pożegnał! Ależ to do rzeczy nie należy 
— pr.erwała niesierpliwie Beliachini... — Powinie 
był pamiętać, że „u mnie*i „w mọim“ domu spo 
kało go takie szczęście i... 

— Rozumiem! I ofiarować dobrej pani coś 
rodzaju porękawicznego ? — dokończył regent. 
Słusznie, bardzo słnsznie. Sam mu to przy spoił 
niu wymówię. + 

— Trzymam cię za słowo, regentuniu — pe 
chwyciła żywo Bellachini. — Bo przyznaj sa 
że... Ściśle rzeczy biorąc, skrzywdził moie. 
wygrać i... nic. Nie godzi się! Ale to do rze 
nie należy. Więc upomnisz się za mnie? Z | 
wnością ? 


— Bądź pani dobrodziejka spokojną. — 
stem, ojcze święty, doradcą prawnym jego ku: 
ny, pani chorążyny Rumockiej, i mam właś 
być u niej w tych dniach, tedy sposobność 
Z La. 

Bellachini bystro spojrzała na mówiącego. 


— Doradcą prawnym jesteś, regentuniu — 
pytała — w czemże takiem? Droga, kochana © 
rąż wę. proces prowadzi... a może z mężem się I 
wodzi 


— Ani jedno, ani drugie, dobra pani... 


— (Cóż więc? 
— Przy tak znacznej substancji kłopotów 
brakuje, ojcze święty... — lawirował Kapturow 


upatrując, z której strony ma zarzucić wędkę, że 
połowu nie chybiła. 


— Prawda, regentuniu, chorążyna opływa w 
siatkach, jest panią w całena znaczeniu... Ktoby 
tego spodziewał... 


(Ciąg dalasy nastąpi), 


g 
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Mendel Kraus, rzeźnik, przyszedł z ojcem i bra- 
tem do sklepu, miał rozbierać mięso, naraz kamień 
wpadł przez szybę do sklepu i uderzył go w piersi. 
Przelękniony wypadł na ulicę z kawałkiem mięsa i 
prawdopodobnie z nożem, który, jak mu się zdaje, zaraz 
odrzucił do sklepu. Nie pamięta, czy Konopkę chwy- 
cił, Konopka lecisł przed nim i ssm wpadł mu w rę- 
ce. Był tak przelękniony, że nie wie, czy go chwy- 
cił. Konopka szedł w kupie z całym tłumem. 

Prokurator zapytuje, czy sobie przypomina, że 
miał powiedzieć: „Psiakr... ... synu, ja cię zabiję. 

M. M. Kraus powiada, że nie pamięta, czy to po- 
wiedział. Nie podejrzywał go o to, że cn kamieniami 
bił, ale do niego się zbliżył, że Konopka szedł na 
czele i ku niemu leciał. Koncpka był bezbronny. 

Andrzej Drożdź stawił się. Odpiera zarzut, aby 
wzywał tłum do bicia żydów okrzykiem: „Hurra na 
żydów !* 

Józefa Drożdżowa powiada, że mąż był nieco pod- 
pity, więc trochę pyskował na policjanta, a potem 
męża zabrała do domn. 

Wojciech Orłowski został aresztowany, bo na 
wezwanie policjania odpowiedział: „Pójdę do domu, 
ale nie do Palestyny*. 

Franciszek Janusz wypiera się, aby zachęcał do 
bicia szyb okrzykiem: „Hurra na żydów!“ również 
nie opierał się rozkazowi rozeiścia. 

Jan Konopka i Stanieław Konopka, którzy szli ra- 
zem z Januszem, zeznają taksamo, a nawet twierdzą, 
że ich policjant nie wzywał do rozejścia, ale wprost 
aresztował z gościńca. Józef Pilarczyk, współwinny i 
główny Świadek przyznaje, że wyszedłszy z kościoła 
wybł jedpę szybę u Seidenfraua w rafinerji. W śledz- 
twie pedał, że go namawiali inni czterej, a nadto 
podał kilkunastu z pomiędzy oskarżonych jako spraw- 
ców wybijania szyb. Wobec trybunału twierdzi, że 
Ziarko Fr. rzucał kamieniem, ale przeczy, aby inni 
bili, albo żeby go do wybijania szyb namawiali. 
Przyznaje, że 2 innymi „prał*, ale nie wie, którzy 
to brli. Franciszek Ziarko sporządził mu spis, aby 
jak będzie aresztowany pedał tych co wybijali żydom 
szy by. 

x Ziarko, powiada, spisał tylko wszystkich chłopa- 
ków we wsi, a kartki Pilarczykowi nie dał. 

Pilarczyk mówi, mu w oczy. że Ziarko kartkę dał. 

Ziarko utrzymuje, że zrobił spis, aby wiedzieć 
wielu jest chłopaków we wsi. 

Po przesłuchaniu oskarżonych  przewcdniczący 
odracza rozprawę na popołudniu na godzinę 4 tą. 

Po południu rozpeczęło się przesłuchanie świad- 
ków od Salomona H:fbergera, który dnia 11 marca 
modlił się w bóźnicy, kiedy zaczęły oknem wpadać 
kamienie. H.fberger, o ile mógł przebrał się i wym- 
knął się po policję. Z rznożjących kamieniami po- 
znał Władysława Krausa. 

Markus Woiss był w synagodze kiedy padały ka- 
mienie jak grad. Uszedł tysnemi drzwiami, nikogo 
jednak z zu ających nie poznał. 

Eliasz Friedman, był w bćż.icy podczas bicia 
szyb, a kiedy powrócił do domu, w sąsiedztwie bó- 
żnicy zastał już 40 szyb wybitych. Nikogo z biją- 
cych szyby nie noże poznać. Szkoda wynosi 8 złr. 
Gdyby się znalazł taki, co by. zapłacił, to żąda od- 
szkodowania. 

Salomon Rosenzweig, wrócił w piątek z Krako- 
wa, gdzie dowiedział się od szagra, ża się zanosi 
na coś griźnego, z powodu, że rozpugzezono pogło- 
skę o zamachu na ks. Szpondra. Rzeczywiś:ie prze- 
konal się kiedy poszedł do bóżnicy, że wieczorem 
zaczęto kamieniami tłuc zzyby, a kamienie padały 
tak gsto, że wszyscy starali się ukryć przed kamie- 
niami. Szkoda wynosi 14 złr. Nikogo z ekscedentów 
nie poanał. 

Stanisław Świerczek, pdlicjant miejski w Wie- 
licze w pąt:k wieczorem przybył na miejsce po 
wypadku. Latarnie były pogaszone, a w ciemności ni- 
kogo nie poznał, Tak samo w sobotę. W niedzielę nadybał 
pięciu parobczaków, których wzywał do rozejścia się. 
Wtedy Janusz odpowiedz ał: „Cóż to nam nie wolno 
chodzić?* Inni się nie odzywali, W małą chwilę 
zbl żył się s.erżant i kazał ich aresztować. Trzech 
z moh przyarerztował, dwóch umknęło, 

Wolf Friedman mówi, że w niedzielę przyszedł do jego 
szynku Jan Dyrla i przeraźliwym głosem wołał wód- 
ki. Kiedy Dyrla wyszedł, ktoś rzucił kamieniem i roz- 
bił mu szybę wartości 1 złr. 20 ot. 

Świerczek aresztował Dyrlę na drodza pijanego, 
a w areszcie Dyrla rozwalił piec, wybił szyby i roz- 
walił pryczę, Dyrla według twierdzenia Świerozka 
acz upity, rozmawiał wcale przytomnie. 

Dyrla powiada, że go rozdrażniło, iż go skoto 
w kajdany a w dodatku go bito; wtedy zerwał kaj- 
dany i niemi tłukł okno, piec i szyby. Prócz tego 
pijany Dyrla miał coś wygadywać na inspektora i na 
żydów, że ich warto wygnać do Palestyny. 

Franciszek Olearczyk żandarm, przez cały ozas 
był w Wieliczce. W piątek przyszedł na miejsce wy- 
padku już po rozbiciu szyb w Synagodze, ale już ni- 
kogo nie zastał. W niedzielę spotkał Drożdża z żoną 
„robiącego ekscesa“. Na upomnienie Olearczyka Drożdż 
się uspokoił na chwilę, kiedy bowiem Olearczyk od- 
szedł, to Drcżdż znowu krzyczał, Wogóle żandarm 
Olesrozyk nie daje jasnego świadectwa co do Droż- 


dżów. Co do napaści Mendla Kransa na Konopkę, 
świadek Olearczyk tyle tylko wie, co mu Konnpka 
powiedział. Olearczyk za to naocznie widział, jak 
Königsberger wyszedł z piekarni, podniósł kamień 
z ziemi i nim rzucił w gromadę chłopaków. 

Karol Jarosik, kapral policji miejskiej. W piątek 
przyszedł przed bóżnicę, kiedy już szyby były wybite, 
ale nikogo nie zastał. W niedzielę napotkał Orłow- 
skiego w towarzystwie innych, których wezwał do 
rozejścia Bię raz i drugi; wtedy Orłowski powiedział : 
„Pójdę wtedy, jak żydy do Palestyny pójdą“. Z tego 
powodu aresztowzł Orłowskiego, a przy rewizji zna- 
lazł u niego kamień. Orłowski utrzymuje, że go bito. 

Edward Sender, policjant miejski. W piątek cho- 
dził po żandarma, a kiedy wrócił, już nio nie zastał. 
W niedzielę, z polecenia sierżanta, zaprowadził Or- 
wk do aresztu, zresztą nie ważnego nie po- 
aje. 

Stefanja Jakóbowicz, żydówka, widziała ludzi, jak 
wychodzili z kościoła i zaczęli się gromadzić, a na 
ozele Andrzej Konopka z kamieniem. Widziała jak 
rzncano kamieniami, ale nie widziałs, aby Konopka 
rzucał, ale wcłał: „Hurra na żydów!“ Ż:by Kraus 
Mendel wyleciał z jatki uzbrojony nożem, tego nie 
widziała, 

Andrzej Konopka twierdzi, że Stefanja Jakóbo- 
wiez fałszywie zeznaje, bo jest narzeczoną Krausa. 

Michał Mojseowicz. Co do tego świadka dr Friih- 
ling stawia wniosek o nieodbieranie przysięgi, ponieważ 
podejrzywa go, że był w tłumie więc zachowywał się 
jek inni. Trybunał jednak odebrał przysięgę, a świa- 
dek Mojseowicz zeznaje, że widział, jak Krans wy- 
szedł z jatki uzbrojony nożem i szedł na Andrzeja 
Konopkę. Kraus atoli trzymał nóż nie w górę wznie- 
giony, als w każdym razie robił wrażenie, jakby się 
zamierzał. Mojseowicz n'e uważał jeduak, aby ludzie 
biegli na pomoc Konopee, u którego kamieni żadnych 
nie zauważył, a nawet widział, ż: Konopka stał spo- 
kojnie. Kraus dopiero wtedy nóż opuścił, kiedy tłum 
zbliżał się do Konopki. 

Aana Znańska, widziała jak tłum rzucał kamie- 
niami na żydowskie okna i widziała jak M. Kraus 
wybiegł z nożem na gromadę a za nim szedł jego 
brat z jakimś przedmiotem w ręku. M. Kraus leciał 
szybko, trzymając nóż w tyle. Znaństa widziała jak 
kamieniami ciskały małe dzieci, chłopcy i dziew- 
częta. 

Franciszek Sarnecki, również co do tego świadka 
dr F.iibling sprzeciwia się odebraniu przysięgi z tych 
samych powodów. Po cdebraniu przysięgi Sarnecki 
zeznaje zgodnie z Mojseowiczem i Zaańską, iż słyszał 
wyrazy jakie Kraus wyrzekł: „Ty ...gynu ja cię Za- 
biję“. Konopka i wszyscy wobec tej grcźby stru- 
cileli. 

Wobec tych sprzecznych zeznań następuje kon- 
frontacja Stefauji Jakóbowicz z Sarneckim, każde je: 
dnak obstaje przy swojem oświadczeniu. 

Jan Misiorek zeznaje, że z Konepką i Szraeckim 
wychedzili z kościcła, a kiedy się zbliżyli do gro- 
mady, wtedy M. Kraus wybiegł z nożem na Ko- 
nopkę; co Kraus mówił tego nie pamięta. Misiorek, 
jakkolwiek sobie dokładnie nie przypomina faktu, u- 
trzymuje jednak, że w śledztwie zezuał prawdę. Przy- 
tem był tak blisko, a jednak mie słyszał aby Ko- 
nopka wołał „Hurra na żydów“ i stanowczo zaprze- 
oza, aby kamieniem uderzył Izraela Krausa w piersi, 

Wobec tych sprzecznych zeznań, prokurator za- 
strzega sobie prawo dochodzenia. Obrońca na tej za- 
sadzie żąda przesłuchania jako świadków lzraela 
brata i cjea Krausów. 

Mecenas dr Bobilewicz sprzeciwia się aby obroń- 
ca Krausa mógł powołać świadków na obciążenie 
jego klieate. 

Trybunał zalecił aby świadkowie Stefanja Jakó- 
bowicz, Franciszek Sarnecki i Jan Misiorek nazajutrz 
zjawili się przed sądem. 

Rubin Gutwein, zeznaje że u niego rozbito 7 szyb. 
Nikogo z ekscedentów nie poznał, widział tylko je- 
dnego z Kotów, Franciszka, ale ten kamieniami nie 
rzucał. 

Dawid Seidenfrau, właściciel rafinerji, był w nie- 
dzielę na modlitwie, kiedy ekscedenci wybili u niego 
szyb na kwotę około 30 złr. Z ekscedentów nie po- 
znał nikogo, widział tylko Jakóba Pilsrczyka, jak 
gam szedł gcścińtcóm. Szkodę swoją zredukował po- 
niżej 25 ałr. Niebezpieczeństwa życia nie było ża- 
dnego, gdyż na szczęście nie było nikogo w miesz- 
kaniu, bo dzieci były na dole, a okna wybito na 
piętrze. 

Wilhelm Koch, burmistrz, przypomina sobie, że 11 
marca żona Rozenzweiga przybiegła, mówiąc, ża do 
bożnicy podczas nabożeństwa rzuczją kamieniami; 
świadek poszedł na miejsce, gdzie było już po wy- 
padku. Wtedy wezwał ludzi do rozejścia się a pod- 
władnym dał polecenie, aby wpływali na uspokoje: 
nie. Powodem miała być pogłoska, że żydzi podo- 
bno chcieli wykonać zamach na osobę ks. Szpondra, 
skonsiatowano, że zamach ten nie był prawdziwym. 
Zajścia niedzielne miały za powód te same pogłoski. 
Przewodniczący zapytuje świadka, jaki mógł być po- 
wód zamierzonego zamachu na ka. Szpondra. Świadek 
Koch utrgymuje, że powód opierał się na różnych 
gawędach. 


Obruńca Frihbling zapytuje. ozy to nie broszura 
„Tajemuice żydowskie“ była powodem owego rozru- 
chu? Świadek Koch przypuszcza, że może poniekąd 
i broszura, ale on wierzy raczej w kolportowaną 
wieść o zamachn na ks. Szrpondra. 

Obrońca dr Bader chciał kwestję „Tajemnic ży- 
dowskich* wprowadzić do rozprawy, atoli sprzeci- 
wił się temu prokurator i przewodniczący, przecho= 
dząc do przesłuchania ostatniego świadka, inspektora 
policji w Wieliczce p. Antoniego Żytkiewicza. Inspe- 
ktr cpowiada że pcoczątsk dała pogłoska o zamachu 
na ks. Szpondra, głoszona przez szewskiego czeladni- 
ka, ltórege poczytuje za półgówka, oraz wieść o na- 
paści na pleban,ę, gdzie żydzi mieli wybić szyby u 
ks. Szpondra, a co się okazało nieprawdą, Zauwa- 
żył tedy p. Żytkiewicz, że się coś knuje, czemu sta- 
rał się zapobiedz, aż naraz w piątek dnia 11 mar- 
oa wiecztrem niespodziewanie wybito szyby w bożni- 
oy i w domach sąsiednich. W niedzielę aresztował 
Dyrię, który stał na drodze i wykrzykiwał: Hurra! 
panowie, bijmy żydów!* czy też coś podobnego, ale 
Dyrla był pijany, a w areszcie xachował się tak nit- 
spokojnie, że trzeba było wł żyć mu łańcuszki, Zre- 
sztą nie nowego świadek nie pcdaje, ale uważa, że 
rozruchy Bprowadziły obce żywicły z po za Wieliczki, 

Obrońca dr Bader żąda jes'cze odczytania proto- 
kółu co do zeznania żandarma Olesrczyka, ` pon:eważ 
twierdził, że ten zeznał, iż Königsberger rzacił ka- 
mieniem w rozpraszającą się gromadę. Tymczasem O - 
learczyk powtórzył jeszoze raz zeznanie, ża Königs- 
berger rzucił kamieniem w uciekający tłum. 

Przewodniczący odraczając rozprawę 0 godzinie 
trzy kwadrans» na Ś wieczorem, polecił wezwać na 
świadków z Wieliczki: ojca i brata Sruła Krautów 
na dzień następny na godzinę 9 rano. 


Sędzia śledczy P- Klimecki, po przeprowadzenin 
doobodzeń co do ekscesów w Brzeskiem powrócił przed- 
wczoraj do Krakowa. Z: 120 aresztowanych. 11 zo- 
stało osadzonych w areszcie Ś.edczym; z 18 spraw 
połowa została zaniechana. 


Oburzająca scena miała miejsce w sobotę w Prze- 
myślu przy oley Konarskiego. Tuż przed bndową 
gmachu „Gwiazdy“, żyd Rabinowicz z szpiorutą w 
ręku pędził przed sobą małe chłopię, Biekąv je aż 
do krwi. Całopię z wielkim krzykiem i płaczem u- 
ciekało przed srogim prześladowcą  Rozwścieczony 
Rabinowicz wpadł w tej pogoni na lekarza pułkowe- 
go p. M. wchodzącego właśnie od ulicy Mickiewicza. 
Lekarz zoczywszy dziecię zbroczone krwią, pochwycił 
Rabinowicza i polecił wezwać stójkowego. W mię- 
dzyczasie robotaicy zajęci przy badowie „Głwiazdy*, 
obejrzawszy rany, zadane chłopakowi, chcieli doraź- 
nie skarcić brutalnego żyda, czemn z wielkim mozo- 
łem zapobiegi p. M.—Rabinowicza przyaresztowano 
i odstawiono do aresztów policyjnych. Aresztowany 
tem się tłomaczył, iż chłopszyna podjąt w jego o- 
gredzie cztery gruszki. Faxty wykazują ciągle pro- 
wokacje żydowskie i dają najlepszy dowód, jak po- 
wściągliwymi są Chrześsijanie w razie napaści ze 
strony żydowskiej. Gdyby katolik katował dziecko ży- 
dowskie, toby wiezawodnis żydzi podnieśli wrzask 
ogromuy i zarekwirowaliby pół bata jonu wojska, po- 
licję i żandarmerję, 


Niepokojące wieści — pisze Echo przemyskie — 
szerzyło w medzielę kilku obskurnych agitatorów mię- 
dzy robotnikami przybyłymi do miasta na żniwa. 
Mianowicie przestrzegali onı ludek roboczy przed przy- 
jęciem roboty w dworach, ponieważ okoliczni wło- 
ścianie postanowiłi nikogo obcego niedopnścić do ro- 
boty, a jeśli odważyłby się ktoś wyjechać na wieś, 
zostanie najniezawodniej srogo pobity. Uwierzono tej 
baśni i nikt nie chciał dać się nająć do żniwa. Za- 
niepokojeni tem rządcy i ekonomowie, przybyli po ro- 
botników, udali się na komisarjat policji. Z komi- 
sarjatu wysłano natychmiast kilku funkcjonarjuszów, 
którym udało się perswazją rozumuą rozwiać obawy 
płonne. Robotnicy wsiedli gromadnie na wozy i po- 
dążyli ku łanom wyczekującym sprzętu, bez najmniej- 
szej przeszkody. 
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ZE ŚWIATA. 


Madryt 19 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


0 stanie wyjatkowym. — Cenzura dzienników. — Białe 
szpalty. — Sposoby na sposoby. 


Pomimo, że oddawna już przewidywano ogłosze- 
nie stanu wyjątkowego w Hiszpanji, z powodu woj- 
ny i wzrastających w kraju antydynastycznych zabu- 
rzeń, mimo to jednak dekret odnośny cgłoszony przed 
kilku dniami w urzędowej Gaceta de Madrit a 
„aawieszający czasowo, Według brzmienia urzędowego 
konunikatu, z nader ważnych przyczyn niektóre pra- 
wa obywatelkie ustawą konstytucyjną Zagwaratowa- 
ne*, powszechne wywołał zdziwienie. Zdziwienie to 
nie objawiło się wprawdzie na zewnątrz żadnym go- 
rętszym ruchem, gdyż Hiszpanie w dniach ostatnich 
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tyłe różnorodnych doznali sensacyj, że wrażliwość ich 
nieco stępieć i znieczuleć musiała, mimo to jednak tu 
i owdzie dały się słyszeć głosy ostro ktytykujące 
postanowienia rządu, na które z pałacu prezydent» 
gabinetu jedyna padała odpowiedź, że wojna to wiel- 
kie słowo, a utrzymanie korony przy Alfonsie XIII 
wbrew wsz:lkim zapędom K. rlistów i republikanów, 
to wielki ze strony rządu obowiązek. 

Jak zawsze i wszędzie, wprowadzenie w życie praw 
wyjątkowych ogranicza w mniejszym lab większym 
stopniu wolność prasy. Może też dość ciekawem bę- 
dzie zobaczyć w jakich warunkach znalazła się po 
ogłoszeniu stanu wyjątkowego prasa hiszpańska i ja- 
kich przepisów trzymać się ona obecnie musi. Otóż 
przedówszystkiem rząd zastosował do wszystkich bez 
wyjątku dzienników, czasopism i wydawnictw, bez 
różnicy barw i odcienia, system cenzury preweucyjnej. 
Cenzura prewencyjna polega na tem, że przed odda- 
niem pisma w ręce publiczności rząd otrzymuje kil- 
ka egzemplarzy dla siebie, z których skreśla to wszy 
siko, co według ustawy za stosowne nzna, wydawca 
zaś obowiązany jest wykreślone ustępy w piśmie 
swem wypuszczać. Cenzurę prewencyjną wykonnje w 
Madrycie władza wojskowa. Kapitan generalny Ma- 
drytn, jenerał Chinchilla plakatami na rogach ulie 
rozlepionemi, ogłosił wprowadzenie w życie rozporzą- 
dzenia cenzury prewencyjnej. Rozporządzenie to w do- 
słownej osnowie brzmi jak następuje: 

„Zabrania się rozszerzać pism, rysunków i wyda- 
wnictw bez uprzedniego upoważnienia władzy. Dla 
otrzymanania teg» upoweżnienia interesowani obowią- 
zani są przedkładać trzy egzemplarze wymienionych 
wydawnictw władzy wojskowej, która po zbsdaniu 
zwróci jaden egzemplarz opieczętowany interesowa- 
nemu. Redaktor lub wydawca ma wstrzymać ogłosze- 
nie tych wszystkich artykułów lab rysunków, któ- 
re zostały wykreślone i przemazane w egzemplarza 
odesłanym*. 

Skutek tego zsrządzenia objawił się bardzo do- 
bitnie. Głcónieisze pisma madryckie jak Epoca, Na- 
cional, Heraldo de Madrid Imparcial, Liberal i 
Correspondencia, nie chcąc przedstawić się w oczach 
czytelników jako zbyt ostrożne. podały odrazu 
władzy wojskowej zamiast artykułów antydynastycz- 
nych lub dotyczących sprawy rckowań pokojowych, 
szpalty białego niezadrakowanego papieru, które o- 
czywiście samą swą niemotą mówiły aż nazbyt wy- 
raźnie. W dziennikach opozycyjoych i radykalnych 
rząd na własną już rękę czynił ogromne spustosze- 
nia. Dziennik Pais tak został obcięty, że długo kur- 
sował po Madrycie jako osobliwe curiosum, republi- 
Kański zaś organ Correo espanol nazajutrz po ogło- 
szeniu rozporządzenia rządowego, oddał czytelaikora 
pierwszą stronę dziennika zupełnie niezadruXowaną, 
z żałobnym napisem „skonfiskowano!“ Nawet f-jle- 
ton nie uszedł surowości generalnego kapitana Chin- 
chilli. 

Ta jednak niezwyczajna a zwracająca powszechną 
uwagę „białość* dzienników, drażnić poczęła prezy- 
denta ministrów Sagastę, zwłaszcza, że rozbawiony 
Madryt Śmiać Bię zaczął poirosze Z drakońskich rz 
porządzeń. Chcąc odrazu, jak to mówią, łeb ukręcić 
„intrygom*, polecił Ssgasta wysłać do wszystkich 
sekretarzy redakcyj nowe zarządzenie, mocą którego 
nie wolno wydawcom na przyszłość miejse przez cen- 
zurę wojskową Bkreślonych zostawiać niezadrakowa- 
nemi. Co więcej nie pozwolono nawet zastępować u- 
stepów skonfiskowanych inseratami, jakto kilka dzien- 
ników czyniło. Ale na sposoby są sposoby i wkrótce 
pomysł Sagasty okazał się bezowocnym Na miejsce 
konfiskaty wstawiać poczęto obojętne wiadomości np. 
z dziedziny kulinarnej itp., a nawet jak to uczynił 
Siglo futuro, oderwane oytaty z pisma świętego, któ- 
re z góry złożone czekają w redakcji i wchcdzą w 
numer zamiast skonfiskowanych artykułów, oddzielo- 
ne od reszty tekstu kreskami. Tak więc publiczność 
zawsze ma ewidencję co, gdzie i ile skonfiskowano, 
a cytaty i notatki obojętne sknt>cznie, choć trochę 
drożej, zastępują miejsce tak zwanego „Światła“, ozy- 
li szpalt pustych. 

Cenzura prasowa urzęduje w centralnym cyrkule 
miasta. Ruch tam pannje teraz niezwykły; każdego 
poranku i wieczora przychodzą sekretarze r-dakcyj z 
egzemplarzami przepisanemi ustawą, cenzor zaś kre- 
éli czerwonym ołówkiem wszystko. co mu się wyda 
niewłaściwem. Jest natomiast każdy cenzor za konfi- 
skatę odpowiedzialnym, tak w drodze cywilnej, jak i 
karnej, lub dyscyplinarnej. Odpowiedzialność cenzora 
obciąża tskże niezależnie naczelną władzę cenzuralną. 
Dla dogodności dziennikarzy urzęduje biuro central- 
ne bez przerwy noe i dzień cały; słuzbę pełnią cfi- 
cerowie sztabu jeneralnego, których najmniej musi być 
dwóch. 

Aczkolwiek rząd wypełnia przepisy ograniczające 
wolność prasy w zasadzie z wszelką względnością, 
mimo to posypało się mnóstwo zażaleń i rekureów. 
Jenerał Chinch'lla odbył konferencję w tej sprawie 
pressowej z ministrem spraw wewnętrznych, poczem 
b: z. ośrednio zaprosił do siebie redaktorów wszystkich 
dzienników i oświadczył im, że cenzura prewencyjna 
odnosić się będzie wyłącznie do krytyki postanowień 
rządowych, krytyk armji i operacyj wojennych. 

D:peeze wogóle eą przepuszczane, obawa więo, że 
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tylko telegramy zupełnie rządowa nie spotkają się z 
cłówkiem cenzora, okazała się płonną. Rząd zastrzegł 
sobie t Iko objaśnienia i rewe!'acje, któreby przeciw 
armii ź'e usposabiać mogły. Na zakończenie oświad - 
czył jenera? Chinchilla, że natychmiast po odpadnię- 
ciu przyczyn zarządzeń wyjątkowych, zostaną one u- 
sunięta. F. 


Drobne wiadomości. 


Awans kolejowy. Na kolejach państwowych an- 
strjackich zost»li zamianowani: 

W etacie I: inspektorem został Jerzy Gattman, 
szef biura prezydjalnego lwowskiego, w klasie VII 
Ludwik Inlender ze Lwowa: 

do klasy VIII awans>wali: dr Zygmunt Wróbel 
z Krakowa, Antoni Fredro-Boniecki z Liucu, dr. M. 
Starzecki ze Lwowa, dr Eranciszek H:urt:ux z Tar- 
nopola, Władysław Wójcikiewicz i Al ksander Po- 
powicz ze Lwowa, dr Henryk Barb ze Stanisławowa; 

do klasy IX: Józef Koch ze Lwowa, dr Witołd 
Sienkiewicz ze Stanisławowa i dr Eug. Pawliuskie- 
wicz z Krakowa; 

w etacie JI: tvtuł st”rszego inspektora otrzymał 
Gustaw Geyer ze Lwowa; 

starszym inspektorem zo:tał Edmund Bartmański 
ze Lwowa; 

inspektorami: Jan Meissner ze Stryja, Karol Fir- 
ganek z Krakowa, Karl Jączmieniowski z Wiednia, 
M'chał Zaremba z Krakowa, Wal. Adamski z Kra- 
kowa;w klasie VII awansowali; Lndwik Mianowski ze 
Stanisławowa, Władysław Ambr ziewicz z Tarnowa, 
Jan Kremer z Tarnopola, Roman Mierzejowski ze 
Lwowa, Józef Haninozak ze Lwowa, Zygmunt Ja- 
siński zs Liwowe; 

do klasy VII na starszych inżyn'erów awans)- 
wali: Antoni May ze Lwowa, Józef Haiman 7 Kra- 
kowa, Adolf Giełdanowski z Zsgórza, Józef Łysa- 
kowski z Czortkowa, Adolf Godfrejów z Tarnopola, 
Sałomon Herschtal ze Lwowa, Teodor Elterlein z Cho- 
dorowa, Edmund Elster z Cz3rniowiec, Kazimierz Jar- 
mund z Zaleszczyk, Autoni B eleń ze Złoszowa, E imund 
Jachimowski z Rawy Raski»i, Józ-f Gering>r ze Sko- 
lego, Alfred Jędrkiewicz z Tarnopola, Inoc. Halien- 
brand z Radowiec; 

w klssie VII awansowali: R:mig. Kleber ze 
Lwcwa, Wacław Graga ze Lwowa, Stanisław Wie- 
rzowski ze Stanisławowa, August Ogrodziński ze 
Lwowa, Stanisław Kaizer ze Lwowa, Stanisław Rot- 
ter z Tarn'wa, Jul. Fischer ze Lwowa, Józef Ha- 
leczko za Lwowa, Józef Marciazawski z Krakowa, Jan 
Michalski z Krakowa, Zvgmant Ozarnomski z Jaro- 
sławia, Hipolit Feit ze Stanisławowa, Franciszek Zy- 
gulski z Jarosławia. Ludwik Góbel ze Stanisławowa, 
Roman Zieliński z Tarnopola, Henryk Weintraub ze 
Lwowa: do klasy VIII awans?wali: Fr. Brzechow- 
ski z Psdwołoczvysk, Te fil Gzbarewicz ze Stanisła- 
wowa. Maurycy Kohn ze Lwowa, Baruch Nsg2l, Sta- 
nisław Ptaszyński, Emil Cyprian, Jan Mach, Her- 
man Meth, Zygmunt Chirer, Abrahsm Staubergerg, 
Jędrzej Nosowicz, Władysław Osostowicz. 

W klisie IX awansował: Sam. Mshl; do klasy 
IX: Pinkas Wasceretror, Michał Skulski; w etacie 
III tytut inspektora otrzymał J. Zajączkowski ze Sta- 
nisławowa; w klasie VII awansowali: August Soł- 
tyński, Iznacy S*hreiter, Edward Bartkiewiz, Józef 
Zajączkowski, Jan Witkiewicz; do klasy VII awan- 
sowali: T. Kurnikowski, T. Grosławski, Norbert Atlas, 
Bertold Wolski, Zygmunt Zawadzki; 

(C. d. n.) 

Walne zebranie Kółek rolniczych odbędzie się 
we Lwowie w dniach 27 i 28 września. Mają na nie 
prawo wstępu z głosem stanowczym: a) delegaci 
Kółek rolniczych, wybrani przez Kółka rolnicze w po- 
wiecie istniejące; b) delegaci Zarządów powiatowych; 
c) członkowie wspierający i protektorowie, oraz zało- 
życiele Towarzystwa. 

Oprócz tego wszyscy członkowie Kółak rolniczych 
mają prawo uozestniczyć w wałoem Zgromadzeniu 
z głosem doradczym 

Zarządzenia paszportowe w Rumunji. Królewski 
rumuński rząd wydał cstetoimi csasy następująse 
zarządzenia w przedmiocie wejścia obcych robotników 
do Rumunji: „Grupom obcych robotników tak rolni- 
czych jak i z ianych przedsiębicretw nie dozwala się 
wstępu do Ramunji, jeżeli każdy pojedyńczy, do gru- 
py należący robotnik nie jest zaopatrzony w osobny 
prawidłowo wystawiory paszport. Paszporty ważne 
są w ogólności tylko dla poszczególnych wypadków 
i jeżeli są zaopatrzone w wizę rumuńskich urzędów 
konsnlarnych. 

Uwolnienie od wizy paszportowej może być wów- 
cze8 tylko przyznane, jeżeli rozchodzi się o większą 
ilość osób jawiących się na rumuńskiej granicy i 
przyjętych dla pewnej z góry oznaczonej miejscowo- 
ści prz z jednego i tego ssmego przedsiębiorcę. W tym 
wypadku jedaak może być uwolnienia od wizy przy- 
znane jedynie grape obcych robotników, pochodzącej 
z miejscowości, w której nie ma rumuńskieg» kon- 
sulata. Tak samo nie mogą otrzymać takiego uwol- 
nienia, obry wydaleni z sąsiednich państw, czy to 
pojedynczo czy też grupami“, 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 22 llpoa. 


Kalomdarz Kkościelmy. Dziś, piątek, Marji Ma- 
gdałeny; jutro Teofila męczennika i Apolinarego. 

Kalendarz rybnoki. W miesiącu lipcu łowić wolno wszel- 
ką rybę i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sa- 
micę. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
na: jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Na wszelką inną zwierzyng i ptactwo istnieja czas 0- 
chrony, 

Kalendarz astrecomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 8 minut 59, zachód przypada o godzinie 
minut 34, dłagość dnia godzin 15 minut 35, 

Stan pawietrza. Dnia 22-go lipca o godzinie 7-ej rano 
barometr 747,1, termometr -+ 12'2 C., wilgotność 76'/,, wiatr 
zachodni, 0. 
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Ordery. Wientr Zig ogłasza: Cesarz postano- 
wieniem z dnia 5 b. m. pozwolił przyjąć krzyża ko- 
mandorskie orderu papieskiego Św. Grzegorza: raloy 
dworu drowi Ludwikowi Rydygierowt, profesorowi 
chirargji w Uuiwersytecie lwowskim i burmistrzowi 
Czerniowiec Antoniemu Stawszan Kochanowskiemu. 


Nowi marszałkowie. Cesarz postanowieniem 
z dnia 6 lipca br. zatwierdził wybór Stanisława Ba- 
la, właćciciela dóbr w Czajkowicach, na prezesa Ra- 
dy powiatowej w Rudkach: dalej wybór dr Roderyka 
Alsa, adwokata krajowego i zastępcy burmistrza w 
Rzeszowie na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Rzeszowie; wreszcie wybór Bolesława Bossowskiego. 
właściciela dóbr w Bietnszowej, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Tarnowie. 


Mowa dra A. Kwaśnickiego, wypowiedziana na 
pogrzebie śp. prof. Ob lińskieg>», a tchnąca ciepłem 
serdecznej przyjaźni i szacunkn dla zmarłego przy- 
jaciela i umiłowanego Kko.egi miała następująca 
brzmienie: 

„Załobni słuchacze! Często, od lat para może 
zbyt często, odwiedzamy to miasto umarłych. Jaazcze 
jedna mogiła nie porosła zielem, sypiemy nową, 
wznosimy nowy pomnik znikomości rzeczy ludzkich. 
Acz srodze doświadczani, przyzwyczailiśmy d) smu- 
tru oczy nasze. to dziś jednak boleść przahiera mia- 
rę, dziś więcej, niż kiedy zazdrościmy grobowi tej 
garści drogich popiołów, którą on za chwilą po- 
chłonie. > 

W wieczne cienie schodzi człowiek niezwykłej 
miary. Ś. p. A'fred Obaliński osieraca nietylko swą 
najbliższą rodzinę, opnszcza nietylko prastarą wszech- 
nieę, a z nia dozgonnych swych przyjaciół, młódź 
akademicką; dotknął on swą ręką wazys:kich stran 
społecznego życia, a krsj w swych wzniosłych usiło- 
waniach ebywat:lskich odcznje, że w pierwszym sze- 
regu ubył człowiek, po którym trudno będzie lukę 
zapełnić. 

Bóg obdarzył przecudowną harmonją tę zacną i 
czystą duszę zmarłego: surowej nunie życia lekarza 
odpowiadała tkliwa strnua miłości blźniego: posę- 
pnemu działaniu chicarga wtórowało pogrdne uspo- 
sobienie, swoboda ducha; w parze z naukową i nau- 
czycielską szła gorliwa i sumienna praca obywa - 
felska. 

W krakowskiem Towarzystwie lekarskiem, w i- 
mieniu którego przypadła mi cześć pożegnania nie- 
cdżłałowauego kolegi, był on najzasłnżeńszy, bo był 
nietylko członkiem honorowym, nietylko prz:wodni- 
czącym, lecz był on w najściślejszem słowa znacze- 
niu członti'm czynnym. Nie dość, że niemal do 
śmierci przez ćwierć wiekn na posiedzenia uczęszczał, 
lecz zawsze na nie przybywał pierwszy; obszerną 
wiedzą wypełniał naukowy porządek dzienny, oży- 
wiał rozprawy, pracował w komisjach i do zgonu 
szczerze inter:sował s'ę rozwojem tej instytucji. Na 
szpaltsch organu cbu Towarzystw lekarskich w kra- 
ju, Przeglądzie Lekarskim, widnieje bogaty jego 
dorobek naukowy: zasiadając przeszło 25 lat w ko- 
misji redakcyjnej, był on orędownikiem naszego Cza- 
sopisma, wspierał go mądrą radą i wytwornem pió- 
rem. 

Jakże tę str:tę odboleć; jak wartości moralnej 
zmarłego dorównać, jego zasługom sprostać, w poży- 
ciu koleżeńskiem zastąpić ? 

Alfcedzie, najlepszy kolego, więc już na zawsze 
odehodzisz? ciężki żal żywimy dziś do Ciebie. żal 
piermszy, po Śmierci poczęty, bo od shodząc, zabierasz 
z sobą niedościgniony wzór koleżeńskiego serca, nie- 
skazitelnego życia, t-j ostoi cnót ludzkich. Spojrzyj 
na dzieło Twych usiłowań; oto łan przez Ciebio za- 
siany już sę złoei bujnym, dojrzałym kłosem i Gze- 
ka na żniwo z Twej dłoni, a Ty go odchodzisz — 
niedobry! a przewież tak dobry, niemiłosierny! a tsk 
litościwy | Łzawem okiem spoglądać będziemy tam, 
gdzie było Twoje między nami miejsse; tłamiona 
westchnienie towarzyszyć będzie myśli o Tobie. Do- 
zgonvą wdzięczność i pamięć Ci przyrzekamy, bo ty- 


Skład papieru i artykułów religijnych. | Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- | Również przyjmuje zamówienia na por- 


Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia. 2160 


t trety kredkowe z fotografij, gwarantując 


za dokładne wykonanie. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 


Nr. 166 s dnia 22 Lipca 

le tylko ma świat dla swych wybranych. Bóg Twe 
czyny i uszytki pozbiera i policzy, z Jego ojeowskiej 
ręki czeka Cię nagroda; sprawiedliwy i zasłużony 
idź po nią z Bogiem — amen!“ 

W jeduym z poprzednish numerów mylnie był 
podany napis na wieńca, złożonym u trumny Ś. p. 
Obalińskiego przez pp. Włodzimierzów Żuławskich. 
Napia brzmi: „Człowiskowi wielkiego serca i u- 
mysłu*. 

Słuchacze Wydziału lakarstiego Uniwersyteta Ja- 
gt llońskiego, zebrani dnia 19 lipca, pos'anowili z3- 
miast wieńca na tramnę śp. prof. dra Obalińskiego, 
ufandować tablicę pamiątkową celem uoczcz3nia za” 
sług nieodżałowanego profesora. 

Chór akademicki pozyskał współadział znakomi- 
tej artystki teatru naradoweg» w Pradze, p. Laudo- 
wej Hor':icowej na swój koncert w Krynicy, mający 
się odbyć diia 25 bm. 

W Szkole Sztuk pieknych d>roczaa wystawa 
pric uczniów z malarstwa, rysuaków i rzeźvy odby- 
wać się będzie od dnia 23 lipca, w sobotę, w go- 
dz nach rannych, od 9—12 i po poładaiu od godz. 
2 do 5. 

P. Stryjeński odnośnie do połanej w Głosie 
Narodu wiadomości, prosi nas o zaznaczenie, ża nie 
sprzedał jeszcze swojej fabryki. 

Bez pożegnania. Władysław Paszkowski, czela- 
dnik rzeźniczy, zabójca Miszezyńskiego, odsiadujązy 
obecnie karę z» ciężkie pocaleczenie policjanta w Pod- 
górzu, powiedział sobie: Mam dosyć mieszkania pod 
św. Michałem, i korzystając ze sposobności, opuścił 
wozoraj swoich towarzyszy, z którymi razsm praso- 
w2} w Dąbiu. Paszkowski odchodząc nawet się ne 
pożegnał, więc aby go zmusić do tej f»rmaluości 
prz-dcięwzięto starania do odualezienia niewdzięczne- 
go lokatora. 

Z c. k. Dyrekcii poczt i telegrafów donoszą, 
że urząd pocztowy w Kamienicy, powiatu limanow- 
skiego został z dniem 21 lpea b. r. czasowo zwi- 
nięty. Z tego powodu przydzielono gminę i obszar 
dworski w Kamienicy tudzież gminy Szozawa, Zale- 
sie, Zassdne i Zbłudza do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Łącku. 


A zatem dyrekcja poczt i telegrafów znowu zwija 
jedeu z urzędów pocztowych. Owóżod jakiegoś czasu 
powtarza się dość często, że dyrekcja poczć zmuszona 
jest zwijać urzędy pocztowe świeżo otworzone, Zape- 
wne dzieje się to wskutek tzgo, iż władze pocztowe 
uległy za prędko zbyt natarczywym naleganiom stron 
prywatnych i nie zbadawszy należycie, czy w danej 
miejscowości urząd pocztowy zdoła sę utrzymać, o- 
tworzyły taki urząd, A bo paru miesiącach musiały 
go zamknąć. Lapiej być mniej pochopnym w otwie- 
raniu nowych urzędów pocztowych, aniżeli widzieć 
się zmuszonym otwarte zamykać. 


Z komisji przemysłowej. Daia 17 lips b. r. 
odbyso się pod przewodnictwem JE. Marszałka kra- 
jowezo hr. Stanisława Baloniego posiedzanie Komi- 
sji krajowej dla spraw przemysłowych, w któram 
wzięli udział członkowie komisji pp.: L. Baczewski, 

* W. Bieshoński, St. Ciuchciński, J. Franke, A. Go- 
rayski. St. Horoszkiewicz, St. Kossath, T. Merano- 
wioz, M. Mienalski, A. Nawratil, F. hr. Potulicki, 
J R tter, Wł. Szuchiewiez, T. Stryjeński, J. Woze- 
lak, dr F. Weigel, dr J. Wereszezyásti, dr A Zgóc- 
ski, G. Ziembicki, i B. Żardecki, 


Sekretarz komisji odczytał sprawozdanie z czyn- 
poŚ:i s'ałej sekcji sdministracyjnej za czas od 20-g> 
mzrca do 17 lipca 1898 roku, przyczem przedsts- 
wicno wydany staraniem Komisji podrę'znik „Far- 
biarstwa wełny“, opracowany przóz p. S. Anuzyca 
z Rakszawy i materjały do wydawnictwa wzorów ry- 
sunkowych dla tkactwa, opracowanych przez p. F. 
Daniszewskiego z Krosna. 


Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, ref2- 
rował radca rządowy dr A. Zgórsci imieniem s koji 
administracyjnej prośby o udzielenie pożrczek z fon- 
duszn przemysłowego. Uchwalono przyzuać: Krajo 
wemu Związkowi orzemysłowemu, który objął pięć 
bazarów wyrobów krajowych pożyszkę 25 000 złe. do 
zaliczkowania krajowych producentów pod stosowną 
kontrolą Wydziału krajowego: Towarzystwu wyrobu 
szat ltugicznych w Krośnie 5000 złr.; Carześcijań - 
skiemu Towarzystwu składu drzewa w Krakowie 
6000 złr. i dalszym trzem prywatnym przełsiębior- 
rtwom przemysłowym 13500 złr., t. j. łącznie 49 
tysięcy 500 złr. pożyczek z krajowego funduszu prze 
m; słowego. 


Na wniosek p. J. Starkla, ref-rowany w imieniu 
sekcji, uchwalono zwołać na czas od 21 do 24 sier- 
pnia br. konferencję instruktorów krajowych szkół 
koszykarskich oelem njednostajnien a plana i me- 
tydy nauczania koszykarstwa, prowadzenia rachunko 
wcści i administracji szkół tej kalegocji, oraz przy- 
gotowania ilnstcowanego cennika wyrobów ko izykar- 
skich w kraju.! 

Nastepnie radca p. J. Franke przed tawił wnio- 
ski səkoyj co do wprowadzenia w myśl zeszłorocznej 
uchwały sejmowej, oddziału tkactwa mechanicznego 
w krajow j szkole snkienniczej w Rakszawie, która 
nadal dziełać ma w związku z założonem świeżo 


>BŁOS NARODU» 


„Akoyjnem Towarzystwem dla . yrobów tkackich i 
sukienniczych w Łańcucie*, 

Wnioski uchwalono. 

Na wniosek sekcji administracyjnej (referent pan 
J. Starkel) uchwałon? podnieść w najbliższym preli= 
minarzu kwotę zasiłków na ogólne cele przemysłowe 
do 10.000 złr., a to za względa na potrzabę rozpo- 
częcia akcji, mającej na oku wspieranie wykształce- 
nia i wychowania terminatorów w warsstatach prywa- 
taych. tam. gdzie odnośne szkoły zawodowa nie i- 
stnieją i urządzenie wystaw wyrobów terminstor- 
skich celem kontrolowania ich postępów w nance i 
pracy zawodowej. 

W myśl wniosku, przedstawionego przez pana J. 
Sterkla, uchwalono poraczyć azynneści krajowej a- 
gencji handlowej „krajowemu Związkowi przemysło- 
wemu“ we Lwowie i polecono sekcji administrasy'nsj 


| szezegółowe określenie stosunku Komisji i Wydziała 


krsiewego do tejże agensji na zasadach przzz Komi- 
SJę uiżę xionych. 

Z «..ządku dziennego radca J. Wereszczyński 
rrfarował imieniem sakcji, aby przedstawić Sajmowi 
wniosek o stabilizowanie instruktora krajowej szkoły 
tkackiej w Wilamowicach A. Zagaja, co też uchwa- 
lono. 

N3 podstawie wniosków sekcji przedstawionych 
przez p. J. Starkla, uchwalono a) przyznać założonej 
w Badzanowie produkcyjnej pracowni tkackiej zasi- 
łek roczny 400 złr. pod warunkiem, że przynajmniej 
6-ciu uczniów pobierać tam będzie naukę tkactwa; 
b) przyznać założonej w Żurawnie szkółce koszykar- 
skiej zasiłek 360 złr. pod warunkiem bezpłstnego 
udzielania nauki przynajmniej Ó-ciu uczniom; 6) u- 
dzielić jednemn abiturientowi krajowej szkoły szew- 
skiej w Witkowie zasił+k na maszynę szewską i sie- 
dmiu abitnrjentom szkoły szewskiej w Słarym Sẹ- 
czu zasiłki na zakupn» narzędzi; d) udzielić zasłki 
dwm tkaczom, jednemu wyksztsłaonemu w szkole 
tkackiej w Kosowie, dragiemu w Wilamowicach na 
urządzenie własnych pracowni trackich; e) trzem, 
na wędrownym kursie nauki tkactwa we Wrzawach, 
wyuczonym tkaczom dać zasiłki na sprawienie po- 
prawnych krosien; f) dwom ukończonym uczniom 
tkackim i jednemu ezeladnikowi ksflarskiemu udzie- 
lić zasiłki stypendyjne na dalsze wykształcenia się 
w swych zawodach. 

W myśl wniosków sekcji, referowanych przez J. 
Starkla, ustalono preliminarz wydatków funduszu 
krajowego na cele popierania przemysłu w kraju na 
rok 1899, a to w następująsych oyfrach: 

Na szkoły przemysłowe uzupełniają se 26 825 złr.; 
na szkoły zawodowe S3.306 złr.; na ogólne cele 
przemysłowe i administracyjne 42.970 ułr.; na zasił- 
ki i pożyczki 47.500 złr.; na szkoły i stypendia han- 
dlowe 8.200 złr. Ogółem 211.796 złr., t.j. o 12 268 
złr. więcej niż na rok 1898. 

Równocześnie uchwalono przedstawić rządowi 
kwotę zasiłków, wymsganych ze skarbu państwa, 
a mianowicie: ns szkoły przemysłowe uzap łniająse 
27.468 złr., na szkoły zawodowe 34 556 złr., czyli 
łąszpia 62 024 złr., t. j. o 4924 złr. więcej niż na 
rok 1898 

Nie do uwierzenią. Ruch Katolicki dnnsi, że 
oneglaj na posiedzeniu lwowskiego tow. akcyjnego 
wyrybu spirytusu z drzewa, posługiwano się języ 
kiem niemieckim, dlatego, że wśród zebranych było 
dwóch Niemców, mająsych ochotę na polskie pien ą- 
dze. Z całego grona zebranych Polaków znalaz! się 
tylko jeden dr Br. Łoziński, który przeciw podobne- 
mu postępowaniu zaprotesował i wyszedł z sali, 
Nie snutnoż to i nie boleśnie, że zn:lazł sę tylko 
jeden człowiek. który nie pozwolił przemawiać na 
polskiej ziemi językiem Wolfa, Schóaerera, B'smarcka 
1 Momsena! Jak długo pozwolimy niemieckiemu ką- 
kolowi plenić się na własaej ziemi? Jeżeli kiedy, to 
dziś powinno być hasłem nts:em: precz z niernaczy- 
zną na każłym kroku! precz z mową barbarzyń ów 
i wydzierców ! 

Samobójstwo bankiera Pawła Schellenberga. 
Prokur.tor p. Seredowski zwrócił się do lwowskiej 
Izby adwckackiej z żądaniem wytoczenia śledztwa 
aiwokatowi, którego 6. p. Paweł Schelenberg uczynił 
odpowiedzialnym z» katastr fę, która stała się powo- 
d-m jego samobójstwa. W pierwszym rzędzie prz:słu- 
chanym będzie jako świadek p. Oskar Kreyser. Prze- 
słuchanie nastąpi w sądzie karnym, 

Znakomitege obrońcę mają żydzi w „Słowie 
Polskiem* pisze Dziennik polski: „Organ ten nrzy- 
jął na siebie już w zupełności rolę Neue Freie Pres- 
se, jest jeduak w działalnosii swojej tem wstrętniej- 
szy, że tam żydzi służą interesom żyd>wskim, a tu— 
„Chrześcijanie*. Jeden z czyt-lników naszych Zwraca 
uwagę naszą na szere wspaniałych kwiatków żydofil 
skich, jakie znalazł w 167 numerze tego pisma. Roi 
się cd nich cały numer. Że sprawa Dreyfusa dozna- 
je tkliwego traktowania ze strony Słowa Polskiego, 
o tem wiedzieliśmy oczywiście dawno, Żaden szmaj- 
gołes z czarnej giełdy, studjojący eodziennie Nową 
Pressę na ławce wałów Hetmańskich, nie sympaty- 
zuje tak serdecznie z bym wyrzatkiem, jak Słowo. 
Ale szanowny ten crgan słuzy interesom żydowskim 
nawet tam, gdzie idzie jaż nie o „polityczne“, lecz 
o pospolite oszustwo. Na wystawie wiedeńskiej rre- 


sztowano żyda Lawina za to, ża kradł szpilki od 
krawaiek. Nia chcąc cbrażać „d-likatnych* serc 2y- 
d-wskich, Słowo donosi, że uwięziony został Rosja 
nin(!) Piotr Andrejewicz(!) Lewin. „Rosjanin Lewin“. 
To, coś tak, jak „Polak“ Suberzwaig albo Balsam- 
baum. W Graou aresztowano za liczne oszustwa ra- 
bina dra Łazarza Jadowitia, który wyłudzał pienią 
dze pod pozorem skłsdek dobroczynnych. Ponieważ 
z tego niepodobna jnż był» zrobić Rosjanina, wiee 
Słowo przerobiło go na „rzekomego rabina*, także, 
aby mie obrazić „delikatnych“ u'zn żydów. Jesteśmy 
bardzo ciekawi, czy lwowskie echo Nowej Pressy 
znalazłoby tyle względów dla księdza katolickiego. 
Nie przytaczamy więcej kwiatków. Te chyb» wystar- 
czą, aby pokazać, że Słowo Polskie wykształciło się 
znakomicie na organ czarnej giełly. Kto się boi 
przyznać, że jakiś {złodziej w Grazu lub w Wiedn'u 
jest żydem, mimo, że samo nazwisko o tem krzyczy, 
ten może sobie do sądnego dnia powtarzać, że idzie 
mu o równą sprawiedliwość dla wszystkich. W rze- 
ozywistości służy cn żydom, tylko żydom! s 

Z Warszawy piszą do nas: Wedłog doniesienia 
Warszawskiego Dniewnika utworzony ma być tele- 
fon Warszawa-Skierniewice. Próby rozmowy odbywają 
się przy pomocy telefona pomiędzy Skierniewicami i 
warszawskim zarządem pałacowym. W razie pomyśl- 
nego wyniku próby, zarządzający Księstwem Łowio- 
kiem jen. maj. Iwanow, zamierza połączyć Warszawę 
z głównemi punktami Księstwa (Skierniewice, Spała, 
Tomaszów i inne) oraz i każdeg) punktu ze sobą — 
„Lygja*, słynna w oałej Europie i Ameryce sztuka 
J. Barreta, osnnta na tle „Q10 vadis“ odegraną zo- 
stanie po raz pierwszy w Warszawie. lnteresujący 
ten utwór ukaże się w Bagateli w interpretacji arty- 
stów teatra łódzkiego, którzy umyślnie w tym cela 
zjechali do Warszawy. 

0O barana. W Myślenicach podozas Jarmarku 
żyd Liebmann Kńastlinger wydarł 15 letniemu, osie- 
rosonemu terminatorowi rzeźnickiemu nieprawnie z rę- 
ki barana, którego ani nie kupił ani nie zapłacił. 
Terminator Karol Cebula odezwał się z płaczem do 
Kiinstlingera : „puścisz mi ty żydzie | arana“, za co £0 
Kiinstlinger począł bić po głowie tak, że chłopiec 
się przewrócił na ziemię, gdzie go żyd jeszcze ko- 
pał nogami. Lud przybyły na jar nark wyrwał chłop- 
ca z rąk Żydowskich a żyd uciekł z targowicy pod 
opiekę dzierżawcy Franciszka Stankiewicza. Stanisław 
Pindela i Ignacy Dzieża, obywatele z Myślenie, spro- 
wadzili żavdarmerję, która z zimną krwią protokół 
spisała, a żyda pomimo dopominania się zabranych 
nie przyaresztowała. 

Z Przemyśla donoszą: Dnia 18-bm. o godzinie 
5 po południu przeprowadzono rawieję w binrach 
powiatowej Kasy chorych, a specjalnie w biurach 
urzędników panów Witołda Rezera, Jizefa S'h'ffla- 
ra i Szymona Wityka, przywódców pr enyskiej 8o- 
cjalnej demokracji. Rewizji dokonał komisarz atwro- 
stwa p. Bodnar w asystencji ajenta policyjnego Ty- 
chor skiego. 

Smierć lichwiarza. W sprawie zastrzelenia li- 
chwiarza Hopfingora w Przemyś u, Echo przemyskie 
podaje następujące bliższe szczegóły: „Dokładme nie 
jest znaną wysokość dłuzu, jednakowoż wiemy, ża 
Hopfuger od swojego dłużnika koloralae wydobywał 
odsetki, eo zresztą było zwyczajem u H>pfingera, któ- 
ry nawet mięizy lichwiarzami uchodził za słynuą 
pijawkę. Owoż przed 16 bm. ctwartemi kartkami ko- 
respondencyjie ni wezwał Hpfiger porucznika Stampfa 
do zapłacenia resztn qcej kwoty 23 zł”. stawiając mu 
jako ostatni t.rm'n dzień 16 bm. Gdy w dniu tym 
nie nastąpiła zapłata, odniósł się Horfinger do put 
ku, który polecił St, załatwić sprswę po dzień 19 
bm O godzinie 10 w nocy 18 bm. wezwał porocz- 
mk Sumpf, zamieszkały pr.y ulicy St. Jańskiej 1. 40 
fiskra sticjonowanezo na Zasaniu. ażeby go zawióał 
do kamienicy nr. 10 pizy ulicy Trzeciego Maja. Pod 
Ł 10 mieszkał właśne Hopfinger. Za p'sybysiem na 
miejsce ulał się Stumpf d» mieszkania H Ten osta- 
tni wraz z żoną siedzieli przy stole. Stnmpf przystą- 
pił do Hopfingera rzucił pieniądze i zażądał zwrotu 
skryptn dłażnego, tudzież wystawienia kwita. Wtedy 
to, jak opowiada żona Hopfingera, miała 
miądzy jej mężam a Stumpfem powstać 
kłótnia. w której toku Hopfinger rzucił 
słowo Schwindler, Biyskąwicmym ra hem sięguął 
Stnmif do kieszeni, wydobył rewolwer | jednym strza 
łem, wywierzonym w głowę, pcłożył Hopfingera tru 
pem. Porucznik Stampf od dłuższego czasu zdradzał 
silny rozstrój nerwów, na 60 zarkcano uwagą. Are: 
sztowanspo umieszczono w szpitala dla obserwacji, 
gdyż zachodzi wątpliwcść co do normeinego stana 
jego umysłu. * 

Zjazd koleżeński. „Zsawiadamiam uiniejszcm 
wszystkich kolegów, iż zjazd nasz odbędzie się w No- 
wym Sącza dnia 9 sierpnia br. Rozpoczynamy raao 
nabożeństwem za zmarłych kolegów i profesorów. Ry- 
glice dnia 15 go lipca 1898 r. Ks Szczepan Gibel, 
proboszez*. 

Tragodja miłosna. Z Czerniowiec donuszą. Tra- 
giozny wypadek, jakim zakończyła życie młoda, prze- 
slicna astorka, zajmuje cd dwóch dni całe miasto. 
Z trupy tesiralnej, która ubiegłej zimy w Czerniow- 
cach grała, z stało przes lato kilka osób w Czer- 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ZASZCZYtnie Z RNA 


palących papierosy, 


w szerokich koła. 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L: | 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie 
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niowcact. Pomiędzy niemi znajdowała się także pe- 
wna aktorka z Niemiec, słynna tek z piękności i gry 
pierwszcrzędnej, jak też i z przyzwoiteści. Młoda ar- 
tystka zdobyła scbie wkrótce powszechne sympatje i 
była zawsze miłym gościem w domach inteligencji 
tutejszej, gdzie starano się jej uprzyjemnić pobjt na 
obczyźnie, Rzecz naturalna, że mtalentowana altcrka 
zdobyła niejedno serce. Pomiędzy wielbicielami jej 
anajdował się też pewien wyższy urzędnik, który też 
wkrótce zyskał wzajemność ze streny artystki. Rodzi- 
ce jej — ojciec jest zamcżnym fabrykantem w Niem- 
czech — zgodzili się na związek małżeński, który 
tż — zdawało się — był celem obu zakochanych. 
Lecz wkrótce smant w uczuciach oziębł, a w koń- 
tu stosunek miłosny zerwał. Z rozpaczy nad wiaro- 
łemnością ukochanego, nieszszęśliwa dziewczyna ode- 
brała sobie życie. W mieście panuje cgólne współ- 
ozucie dla pożałowania godnej aktorki, która w kwie- 
cie swego młodego życia pzdła ofiarą zawodu w mi- 
łości. Zwłcki jej zostaną zabalssmowane i do Niemiec 
przewiezione. 

Straszne morderstwo. Z Gliwic na Śląsku Gór- 
nym doncszą: Niedaleko stąd w lesie, znaleziono 
dwie 18 letnie dziewczyny, zabite i strasznie poka- 
leczone. Padły cne ofierą obkydnego mtrderstwa z lubie- 
żneści. Policja jest na śladzie sprawców, którzy u- 
ciekli za granicę. 
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Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepisny najznakomiezej w Austrji fabiyki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wi: deńską po 300 złr. 


nnn nn 
ELUNMIOR. 


Zora pcditrzymuje na schodach dobrze podchmielonego 
małżonka. 

— Więc to ja może dla tego wyszłam za ciebie, że- 
by takiego pijaka wciągeć codzień na drugie piętro, 

— Czy dlstego, czy nie dlstego — to ja nie wiem; ale 
Z że ja się z tobą dlatego ożeniłem. No daj buzi, a- 
niołku. 


— Z O — 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu” 


Wiedeń 22 lipca. Wiener Ztg ogłasza sankcjo- 
now»nie ustaw uchwalcnych przez Sejm galicyjski 
w sprawie zezwolenia na dodatek do podatku od 
napojów spirytualnych dla gmin: Wiśniez, Sienia- 
wa i Zabłotów na lat pięć, dla gmiuy Korczyn na 
lat dziesięć. 

wiedeń 22 lipca. Przybył tu minister pełno- 
mocnik Austrji w Egipcie, hr. Załuski. 

Berlin 22 lipca. Sprawa zatargu między cesa- 
rzem Wilhelmem a hr. Lippe-Biesterfeldem, re- 
gentem księstwa Lippe, budzi w całej prasie nie- 
mieckiej żywe zainteresowanie. Berlińska Tägliche 
Rundschau we wstępnim artykule potwierdza pra 
wdziwość całego wypadku i wyraża nadzieję, że 
cesarz Wilhelm złagodzi : naprawi sku$ki pierw- 
szego swego telegramu wysłaniem drugiego. 

Paryż 22 lipca. Obiegają tu pogłoski, że Zola 
wyjechał do Bjornstjerne Bjórnsona do Monachjum, 
Bby od niego bliższych zasięgnąć szczegółów w spra- 
wie rzekomych rewelacji ks. Hohenlohego. 

Paryż 22 lipca. Figaro powtarza pogłoskę, że 
zabrane podczas rewizji w mieszkaniu Dreyfusa pa- 
piery, mają bardzo doniosłe znaczenie i że Kster- 
hazy gotów iest poczynić sensa*vjne rewelacje. 

Paryż 22 lipca. Bjórnsterne B órnson wysłał do 
Zoli list następującej treści: „Bawię teraz w Mo- 
nachjum. Jedna z wybitnych tutejszych osobisto- 
ści miała niedawno spo:obuość rozmawiać z kan- 
clerzem ks. Hohenlohe. Na jej prośbę zapewnił 
książę. bez wahama, że Dreyfus nigdy nie mał 
stosunków z Niemcamii że Dreyfus jest też, co się ty- 
czy zarzutu stosunków z Niemcami zupełnie nie- 
winnym. Książę Hohenlohe wymienił nazwisko 
prawdziwego winowajcy, ale dodał, że Francuzi 
nigdy nie dozwolą na rewizję procesu Dreyfusa. 
Drejfvs umrze jak żyd z Nazaretu, który za grze- 
chy innych cierpieć musiał. Czytam w organie ge- 
neralnego sztabu Æcho de Paris. że Dreyfus zara- 
dził tajemnice wojskowe Włochom. Nie jest to 
wisrogodnemm wobec oświadczenia złożonego przez 
rząd włoski w Izbie. S,ędziłem zimę w Rzymie, 
gdzie przypuszczają, że oświadczenie to niechętnie 
przez francuski sztab jeneralny przyjęte, pochodzi- 
ło od samego króla Humberta. Wiem, że męczen- 
nik (1) z Djabelskiej wyspy posiada pełną sympa- 
tję królewskiego dworu, który jak cały naród zre- 
sztą gorąco pragnie rewizji procesu. Prócz tego 
wiem, że już za czasów pierwszej interpelacji w 
sprawie Dreyfusa w Palais Bourbou, kiedy o Kster- 
hazym wcale jeszcze nie było mowy, jeden z pro- 
fesorów Flerencji słyszał od oficera włoskiego ge- 
neralnego sztabu, że Dreyfus jest niewinnym, i że 
tu winnym jest inny oficer, starszy wiekiem i od 
Dreyfusa o jeden stopień w randze wyższy. Mogę 
wymienić nazwiska moich inforaatorów, którzy 
gotowi są złożyć swiadectwo. Bjórnste ne Björnson“. 
(List powyższy, jak się pokazało od początku do 
końca, opiera się na bezczelnem kłamstwie. Z Ber- 


Bieliznę, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, płaszcze i czepki do kąpieli. — Rękawiczki 


>GŁOS NARODU: 


lina bowiem stanowczo zaprzaczają, jakoby książe 
Hohenlohe w rozmowie z kimkol»ięk miał użyć 
wyrażeń, które mu Bjórasun w usta kładzie i jā- 
koby wogóle miał tę rozmowę. Jest to zatem no- 
wa wstrętna sztuczka żydowska. B,órnson Odważa 
się nawet na bluźnierstwo porównywania Dreyfusa 
z „żydem z Nazaretu*. Przyp. Red.) 

raryż 22 lipca. Dzisiejszej nocy rozszerzono po 
niektórych redakcjach pogłoski o aresztowaniach, 
wskutek śledztwa, jakie Bertulus przeprowadza 
przeciw Fsterhazemmu. Rozchodzi się o wybitne 
wojskowe osobistości, które miały w sprawie fał- 
szowania depeszy, o którą obwiniają Esterhazego, 
odegrać ważną rolę i w ten sposób być sprężyna- 
mı procesu Dreyfusa. 

Wczoraj przesłuchał Bertulus pułkownika Hen- 
ry'ego, szefa biura informacyjnego w ministerstwie 
wojny. Przesłuchanie trwało dwie godziny. Przed- 
tem miał Bartulus długą naradę z jeneralnym pro- 
kuratorem. Utrzymują. że pewne dokumenty zna 
lezione w mieszkaniu Esterhazego, mają rozstrzy- 
gające znaczenie 1 że można od Esterhazego spo- 
dziewaó się bardzo ciekawych zeznań. Matin utrzy- 
muje, że pułkownik Henry niechciał sędziemu 
Bertulusowi wydać aktu osobistego FKsterhazego i 
że Bertulus w tej sprawie musi się odnieść urzę- 
downie do ministerstwa wojny. Matin zaznacza 
fakt, że mówiono wiele o przyaresztowaniu pewnej 
osobistości, która w pierwszej sprawie Dreytusa 0- 
degrała wybitrą rolą. Ten oficer od tego czasu 
ścisłe mia z Esterhazym stosunki. 

Dla wyjaśnienia pamiętać należy, że oficerowie 
za przestępstwa niewojskowe zależni są od jurys- 
dykcji cywiluej. Cywilny sędzia śledczy może a- 
resztować oficera, tylko naus1 ministra wojny o do- 
konanem przyaresztowaniu uwiadomić. 

Petersburg 22 lipca. Journal de St. Peters- 
bourg wita bardzo serdecznie przybyłą do Rosji 
książęcą parę buzgarską. 

Moskwa 22 lipca. Księstwo bułgarscy z naj- 
starszym synem swym Borysem przybyli wczoraj 
do Moskwy, witau1 serdecznie na dworcu przez 
wielkiego księcia Sergiusza, reprezentantów władz, 
licznie zebraną publiczność. Kompanja honorowa 
ustawiona na dwurcu oddała im honory wojskowe. 
Wśród okrzyków ludności księstwo w towarzystwie 
w. księcia udali się do Kremlu 

Genewa 22 lipca. Dzisiejszy dzień spokojny. 
Oddziały piechoty i kawalerji pozajmowały place 
robocze i przeciągały przez miasto. Policja przy- 
trzymała około 50 ekscedentów, między tymi anar- 
chistę Berarda, który wszystkiemi kulami swego 
rewolweru strzelał do komisarza i do ajenta poli- 
cyjnego. Policję wspierali wszędzie obywatele. Ro- 
botnicy zażądali 24 godzinnego terminu dla dania 
odpowiedzi na propozycje chiebodawców. Frawdo- 
podobnie jutro rozpoczną się na miejscach budo- 
wlanych roboty. 

Londyn 22 lipca. Biuro Reutera donosi z Pe 
kinu, że rosyjski sekretarz legacyjny, Pawłow, gru- 
biańskiem zachowaniem się, oburza na siebie nie- 
tylko kolegów dyplomatycznych, ale 1 rząd chiński. 
Sekretarz Pawłow zażądał przyjęcia iustruktorów 
rosyjskich do chińskiej marynarki. Onsgdaj o ja- 
kąs drobnostkę wywołał awanturę i zagroził, że 
wyjedzie z Pekinu. Obecnie Biuro Reutera donosi, 
że Pawłow usprawiedliwił się przed rządem chiń- 
skim z powodu swej groźby opuszczenia Pekinu, 
która nastąpiła bez upoważnienia ze strony rządu 
rosyjskiego, oświadczył jednak, że obstaje przy 
swojem żądaniu wykluczenia instruktorów angiel 
skich i niemieckich z marynarki cluńskiej. 

Konstantynopol 22 lipca. Według doniesień na- 
deszłych z Krety wystosował admirał Poitiers z po- 
wodu wzbronienia wylądowania 50 tureckich żoł 
nierzy piemo do Dschewada Paszy, w którem o 
Świadcza, że Żadnym wzrmocnieniom dla tureckiej 
załogi wylądować nie wolno ani też jakiekolwiek 
poruszenia garuizonów są niedopuszczalne. Równo - 
cześnie wszystkim tutejszym ajencjom okrętowym 
zakazano transportu wojsk na Kretę się podej- 
mować. 

Valparalso 22 lipca. Podczas debaty w Izbie 
nad wprowadzeniem pieniędzy papierowych zgro- 
madziły się tłumy ludu przed budynkiem parla- 
menturnym 1 żądały pracy. Stanowisko tłumu było 
tak greżae, że skousyguowane wojsko i policia o- 
trzymały rozkaz ewentualnego użycia broni. Wiele 
osób aresztowano. Bil dotyczący wydatku 50 mi- 
ljonów dolarów papierowych, przyjęto. Wszystkie 
iuteresy są faktycznie przerwane. 

Kanea 22 lipca. Kreteńskie zgromadzenie na- 
rodowe jednogłośnie przyjęło w głównych zary- 
sach plan prowizorycznego zarządu Krety i tylko 
sobie porobiło zastrzeżenia, nad któremi dziś nara- 
da nastąpi. 

Algier 22 lipca. Wskutek polemiki dziennikar- 
skiej odbyły się tu dwa pojedynki; jeden wydawcy 
i redaktora pism Anti jutwe Maksymiljana Regisa 
z Hennequinem zakończony zranieniem Hennequiua 
drugi Łudwika Regisa brata Maksymiljana z dziennika- 
rzem Nicaise, który także wyszedł z przeszytem 
ramieniem. 


z dnia 22 Lipca 


Nr. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 22 lipca. Królowa regentką otrzymała 
liczne, bardzo życzliwe depesze od panujących, 
między innemi od Papieża. Mówią tu o sta- 
nowczem przesileniu ministerjalnem. Do 
gabinetu wejść ma jeaerał Polavieja, jako minister 
wojny, także ma być do gabinetu powołanym je- 
nerał Weyler. Do rokowaa pokojowych z Ameryką 
wyznaczeni są minister spraw zagranicznych ks. 
Almodry'r del R'o i minister oświaty Gamazo. 

Madryt 22 Jioca. Komitet dyrekcyjny klubu 
wojskowego miał tajemne posiedzenie. Klub Kar- 
listów zostanie zamknięty. 

Nowy Jork 22 lipca. Układy w sprawie trans- 
portn jeńców hiszpańskich z Santiago doszły już 
do końca. Przewiezieniem wojsk hiszpańskich do 
ojczyzny zajmie się transantlantycka kompanja hisz- 
pańska, zastępywana w Nowym Jorku przez firmę 
Ceballos i sp. Kontrakt postanawia, że kompanja 
ma w pizeciągu 9 dni przygotować 5 okrętów, 
w przeciągu dalszych 17 nowe dwa okręty. Kom- 
panja otrzyma 20 dolarów za przewiezienie każde- 
go żołnierza, 55 dolarów za każdego oficera. Po- 
nieważ liczba zbiorowa żołnierzy wynosi 24.000, 
a oficerów 1000, przeto koszty przewozu dojdą do 
535.000 dolarów. 

Nowy Jork 22 lipca. New Jork Herald donosi 
z Waszyngtonu, że Amerykanie w łażdym razie 
żądać będą zatrzymania wyspy Portorico. Mają oni 
zamiar uczynić z niej silną wojskową i marynarską 
stację, z którejby mogli mieć wpływ na Indje za- 
chodnie i Karaibskie morze i przyszły kanał pa- 
namski. Rząd Stanów Zjednoczonych miał przytem 
oświadczyć, że zmusi Hiszpanją do przyjęcia wszyst- 
kich postawionych przez siebie warunków, 

Nowy Jork 22 lipca. Fl.ta amerykańska pod 
Manzanilla stojąca nodzieliła się; pięć ckrętów od- 
płynęło do Capo Cruz, gdzie rozpocznie pombar- 
dowanie. 

Santiago 22 lipca. Garcia, wódz powstańców 
znik? z pod Santiago. Wśród powstańców kubań- 
skich vbjawiuć się zaczyna niechęć do Stanów Ze- 
dnoczonych, zamierzają oni podobno zaniechać dal- 
szego współdziałania przeciw Hiszpanii. 

Manila 22 lipca. Posiłki amerykańskie przyby- 
ły do Cavite. 

Waszyngtoa 22 lipca. Stany Zjednoczone sta- 
nowczo dążyć będą do zagarnięcia wysry Portori- 
co. Mac Kinley ośw adczył, że flota Watsona od- 
pływa do hiszpańskich wybrzeży nie tylko dla ich 
niepokojen:a, ale głównie dla okazania Europie po- 
tęgi morski:j Ameryki, 


Podziękowanie. 


Przewielebnemu ks. Józefowi Pajaczewskiemu, 
prob. w Morawicy. który prawie bezinteresownie, 
a z prawdziwą życzliwością i serdecznością przy- 
czynił się do uświetnienia pogrzebu synka naszego, 
zmarłego w dniu 18 b. m. w Aleksandrowicach, 
urządziwszy wspaniałe nabożeństwo i katafalk, 8 na- 
stępnie eksportował zwłoki na tamtejszy, bardzo 
pięknie, bo pod wprawnem kierownictwem tegoż 
urządzony cmentarz, przez co doznaliśmy wielkiej 
pociechy dla zbolałych serc naszych. jak również 
i tamtejszym Wielebnym P. P. Felicjankom, które 
tak podczas choroby $. p. synka naszego, jak 1 pod- 
czas pogrzebu, okazały nam swe współczucie — 
składamy na tem miejscu najserdeczniejsze: „Bóg 
zapłać” i życzymy, aby Bóg obdarzył każdą pa- 
rafję tak zacnem Duchowieństwem. 

Kraków, dnia 21 lipca 1898. 


Karol i Marja Zacharias. 
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Spółka dostawy siana i słomy dla za- 
łogi wojskowej w Krakowie i okolicy pod firmą: 
„Hr. Władysław Mycielski i Ignacy Jan Zangen* 
ma zaszczyć oznajwić uprzejmie SzaBowanym P. T. 
producentom rolniczym, iż nabywa wymienione pro- 
dukta we wszelkich ilościach p» cenach stosunkowo 
najlepszych z wykluczeniem jednak wszelkiego, czy- 
jegobądź pośrednictwa. — Szanowni P. T. pro- 
ducenci raczą zatem ewentualne Swoje oferty 
wnosić łaskawie bezpośrednie do biura naszej 
Spółki przy ulicy Smoleńsk pod Nr. 31 w Kra- 
kowie. 2346 


Adwokat Dr Staniszewski 


przeniósł swoją kancelarją mą ulicę Staro- 
wisina Nr. 1 (naprzeciw e. k. poczty) 
w Krakowie. 2215 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i DP- 


Kraków, Rynek 18, 


skórkowe własnego wyrobu oraz niciane i jedwabne, — Krawaty najnowsze. — Obuwie jasne, pantofelki męskie i damskie. — 


Perfumy i wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach w wielkim wyborze 


BR. BILEWSCY w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji. 
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"© (OGŁOSZENIE LICYTACYJNE. 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1899, ewentualnie po koniec roku 1901, przeprowadzone 
będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 
Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 5-tym września a 5-tym października b, r. 


Wykaz stłacyj mytniczych wystawionych 


na licytacyę w roku 1898. 
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a BĘ Wiat | Droga krajowa | Nazwa stacji | Gu. UWAGA Powiat Droga krajowa Nazwa stacji "wsie UWAGA 
f T. a. W. Zir. A. W. 
Chrzanowski Kraków — Chełmek Babice >s SB — AB An s SEnopo! SL = 4 dorks 
Chełmek 550 Rohatyński Stanisławów - - Bursztyn | Demianów z domkiem 
L 3 Reo | _| Podkamień Ez iom 
D nd Lwów — Rohatyn "Zalifię 2 ” h 
Mielecki Debiet — Nadbrzezie -M 7752ki SO AE a —————- LL (aim 
Malinie (Tuszów). f 1.250 | z domkiem Darachów z domkiem 
Annopol 248 z domkiem Trembowelski Strussów — Buczącz Dobropole z domkiem 
Ropczycki Dębica — Nadbrzezie | Brzeźnica 650 Strussów z domkiem 
j p „ | Rozwadów 1.600 | z domkiem Kołomyjski Tyśmienica — Kołomyja | Puchary z domkiem 
Tarnobrzeski Rzeszów — Nadbrzezie = Eo o E = ay 
pe: Wielowieś 1.075 z domkiem Czortkowski Czortków — Skała Dawidkowice z domkiem 
| | Gorzyce 850 Buczacz — Tłuste Tłuste z domkiem 
Niski Rzeszów — Nadbrzezie | Jeżowa 780 | z domkiem Zaleszezyki f Dobrowlany % domkiem 
z - - Zaleszczyki — Skała  |7 = 
Nowosielee (Piorunka) 110 | z domkiem Kasperowce z domkiem 
zuch Kucza 2 Hyoów Kańczuga uż 1.861 | z domkiem Ćzortków — Skała Białokiernica _ z domkiem 
Jawornik polski 400 z domkiem Borszczów 
Nozdrzec 500 z domkiem Zaleszczyki -- Skała Korolówka z domkiem 
— > Weidera iiia + i 
Brzozowski Dynów — Sanok Niewistka 600 AR za eż AU Iwanków z domkiem 
Jabłonka 1.700 stycznia do 31-go gru- Perejmy c1 
Pakoszówka 1.200 dnia 1899 K TA TA 
a a E ET A a A |= , raywcze dolne z domkiem 
* * | Repechów 700 Borszczów -— Okopy Pi = - — 
Bobrecki Lwów — Rohatyn iia — aood donk 0 Borszczowski Ą py _Babińce z domkiem 
Kamionecki Lwów — Stojanów Łapajówka 3.700 | z domkiem aP a z domkiem >. 
| Kudobiitce SSZEJE „domkiem Iwanice — Mossorówka rae uate z domkiem 
Złoczowski Zborów — Załośce Młynowce 7 900 | z domkiem Ujście biskupie z domkiem 
24 : a Załośce =| 1000 | z domkiem © | Jezierzany _ z domkiem 
25 Brzeżany — Złoczów Bohutyn i Rozchadów | 1.500 Kolędziany — Borszezów | Kozaczyzna z domkiem 
26 |  Brzeżański Rohatyn — Tarnopol Kurzany 1.280 | z-domkiem Łanowce | 1.046 z domkiem 


"„QOGOBYN SOTO“ 


cape r T - - : i -s 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że de dnia 5-go września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla lieytacyi powiato- 
wych, przyjmować będzie oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą. 

Każda oferta ma być. należycie opietzętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma oferent 
podpisać protokół licytacyjny, adnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega, na dowód, że przyjmuje w tym protokole zawarte postanowienia. 

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia” uwzględnione nie: będą. 

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacji, o której dzierżawę się ubiega. 

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pad osobną kopertą należycie opieczętowaną i z wymienieniem na niej stacyi mytniczej, złożone waądyum licytacyjae, które 
wynosić ma 10%, łącznej kwoty wywołania. | 

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo przyjęcia wedle swego uznania, tylko oferty korzystnej i dającej gwarancyę dotrzymania warunków dzierżawy. 

-  Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w Dep. IV Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych, jak również otrzymać formularz na ofertę, 


= Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 


sead. 


*„KLSAZOTU ASAWHZAd NAJZ000 AMCYHHIASM" 


"„NAGOdVN SO'Ł9* 


KSIĘGARNIA 


a Władysława Mitkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30, 
otrzyrnała i poleca świeżo wydane 


KAZANIA = 


) Najśw. Sakramencie 


przez ks. Bronisława Maryjańskiego. 
egzerapl. 30 et., a z przesyłką o 5 et. więcej. 


F. WOJCICKIEGO 


staaracja w Hotelu Pollera 
W ERAKOWIE 


Sobora dnia 23-go Lipca 1998 Afryk. Mocca, perł.niebiesk. fi. azo 
Obiad za 1 złr. 2158 Cuba. zielona przednia . . . k 


Zupa pure z jazzyn 

Consomme poche 

Rosół z kaszką krajaną 
f Krokiety de Gibier 


Sztuka mięsa sos ogórk, 
í Polędwica z rożna 
|| 
Pierożki z borówkami 
, Í Kalafjory z masłem 


Łosoś à la Radziwił 
Bpeuf å la mode z makar. 
Kalbsteak z jajem 

2! Galaretka szampsńska 
"Ser — Owoce — Kawa 


„GŁOS NARONT". 


„WSODTIFRATVWY CON7TEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


| i 


KATOLICKA 


Firma Carle Freres 


posiadająca swoje własne winnice w Brukseli, Bordeanx 
Reims i Antwerpii, ma zaszczyt donieść P. T. Publicznoś:i. 
że powierzyła domowi handlowemu 


pd fma Jan Janiga Kraków, Linia A-B, 


generalne zastępstwo na zachodnią Galicję swoich 
lubianych, naturalnych, znakomitych wim francuskich, hi- 
szpańskich, portugalskich i włoskich, jak rownież znanych 
z dobroci, najlepszej marki. win szampańskich. | 
Powyż wzmiankowany dom handlowy sprzedaje wina ta 
naszego oryginalnego napełnianiai po ceamach nąszych 
własnych. i (2313 1 5 
Prosząc u zaszezycenie zleceniem przesłania próby, kre- 


43), Kilo Kawy ślimy się z głębokim szacunkiem Çarje Freres. 
netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 


za rajlepszy towar. 1977 istniejący od lat 20-tu 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Dra Piaseckiego w Zakopanem 


Santos. przednia 


Ceylon, niebiesko-zielona . 


pe wa =, k p: u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudowany 
Arab. Mocos, ff. aromat.. . „ 6.90|i we wszystkie nabytki nowoczesnego wodolecznictwa za: 


Cenniki i taryfa ełowa gratis. 
Kuilinger & Co.. Hamburg. 


8O centów 


1000 sztuk najlepszych tu: 
tek cygaretowych 
iris albo Egipskie 


przy zamówieniu 6000 sztuk franko 
poleca krajowe Towarzystwo ul. 


opatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu stacji kli 
matycznej — otwarty jest dla potrzebujących wodoleczenia 
przež cały rok bez przerwy i pomimo panującej 
drożyzny utrzymuje stale ceny bardzo umiarkowane. 
Zakład posiada przybory do kąpieli parowych i słonecznych 
według Riklego, tudzież przyrządy do polewań Kneipa 
i kąpiołek Kuhnego. 

Prospekty z cennikami rozsyła na żądanie zarząd zakładu 

Dra Piaseckiego w Zakopanem. 1990 6 0 


i Omlet z szampionami 
Ramsteak z rusztu 
ilies waszego wyrobu klg. 5 zł. | Szpitaina Nr. 18. 2275 8 10 
PORTER ANGIELSKI Barcioy & Perkins w Londynie. Le 


Dom handlowy Jan Janiga 


Kraków, Rynek głowny L. <41 


założony w roku 1880, 
poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. 
Skład prawdziwej chińskiej amab Kawy 
surowej od złr. 1:40 do złr. 7-20 za klgr. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia « "rotną pocztą, 
Przy handlu pokoje do śniadań. 


PIWO pilzaeńskie, Kulmbacher | berneńskie. 2205] © 


‘Iegi 
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“m. [Jod 1 złr. 10. żaluzje m. [] 
2 złr. 20 ct. story patyczkowe sztu 
ka 1 złr. 20 ct. do wielkości 100 do 
200 cm. poleca własnego wyrobu 
M- Gonet ;; 
w FKorczynie, p- loco. 
Na łaskawe żądanie posyiam cen- 
niki i próbki darmo i opłatuie— każde 
chociażby najmniejsze zamówienie b3 
dzie wykovane jak najstaranniej. 


Pierniki 


znane ze swej znakomitej jakości 
do wód mineralnych, na wycieczki. 
poleca fabryka A. Hernicha w Wa 
dowieach, cenniki na żądanie fran- 
co. Odsprzedawcom rabatt, w Kra- 
kowie u Ign. Woyciechowskiego, 
ul. Szewska, Wyroby odznaczone 
madalem pa Wystawie Krajowej 
roku 1694. 1918 


w składzie Fertepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 


Ekstrakt orzechowy 3; 
do farbowania siwych włosów $ 


wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 2070 8 


estto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, bruna- 
tmy, szary i blond. — We Lwowie u p. H. Leona, 
Karola Ludwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Reim i Spółka, % 
J. Hunaka i T. Wiskidy; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. % 


Cena fiakcnu zł”. 1-50, fiakoniki próbne 60 et. — Prze- % 


lka i glowny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2. © i Spółki 1:0 
REES RESSE WB WB GOGH SGGGGGGSĆ | Sprzedaż, zamiana, wynajem 
Wino Szampańskie znane ze swej dobroci przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 


lynsk główny Nr. 29, Kraków. 
Do sprzedania 


murowany, parterowy. Bliższa wia- 
domość w ajencji Ubezpieczeń w 
Dębnikach Nr. 90. 2333 2 3 


eorge Goulet 


znajduje się na składzie 1997 11 20 


nowo otwartym bufecie dla śniadań 


rzy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach. 


ydróżniajcie prawdę od blagi! 

Dwa medale zasługi otrzymał S, W. Niemojowski za 

ób znakomitych tutek nieklejonych|! Takiem odzna- 

| czeniem žana fabryka tek poszezycić się nie może. 

po nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Sukien- 
Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach, _ 2162 


Znaczna oszczędność domowa. | 


kiąwszy od B kilogr. zamowienia ZIELONEJ KAWY |; 
gczeniem debrago gatunku i sumiennej obaługi : posyła pierwszy 
ezeshi chrześcijański Skład kelenialay 2316 4 0 


ja Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 
| poleca zwłaszcza te wyborne gatnnki kawy: 
ampinas grubo ziamistej . . . . 5 Klg. Zr. 6*— 
wa Kampinas prawdziwej. . . . A n T 
knatemaln piękny zapach . . . . . p „» 8— 
eyion I-ma . . . "o S o» 9— 
wienia 5 klg, posyła się firamco za pobraniem poeztowem/. 
lą stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 


Lepszy i tańszy 


A „me -~u a a WYdAWCZYNI: Józefa Rogoszowa. 


SZCZURY | MYSZY 


dia ludzi | zwierząt domowych 


TT nieszkodiiwa. ` 
_ Story automatyczne || "rea w masach po 30—00 ot 11 me. 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Składy w cj I drogueryach. 


cnie zaprowadzony. 


1560) sążni 


kwadr. o 38 mtr, frontu jest w 
Czarnej wsi do sprzecania. Adres 
oda Dzał inserat „Głosu Naro- 
a* p. 1. 215. 2115 8 10 


Używane Rowery 


damskie i męskie prawie nowe 
i do nauki, rewnież dla chłopców 
od 8-miu lats} bardzo tanio 
do sprzedanią. 
Znakomite latarki, nowe, niklo- 
wane, światło jak elektryczne, 
Acetylinowe od 6 złr. 50 ct. 


M. Niemetz 
MECHANIK 2191 
Kraków Sukiennice 30. 


Tylko 10 ct. 


kosztuje dobre ogolenie w ża 
kładzie fryzjerskim Œ o man a 
przy uficy Szewskiej L, 21. Kto- 
kolwiekby wątpił o jakości roboty, 
łatwo się przesonać może, a próba 
nie «ieie kosztuje. — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze desinfekcjono- 
wane parą, 2237 6 0 


niż Cegnac jest 


Driole go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 

Dostawca c. k. auotrjackiego, włeskiego | anglelskioge dworu. 
Zastępca Alojzy Grebler w Krakewie. 
ulica Starowiślna Nr. 6, 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 


2159 10 


N ORIS' Fabryka pudełuk, tutek cygaretowych | wyrebów papierowych 
W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 
eca 12AR0 x swej dobroci iutki cygaretowe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Male*. — 
tutki „Noris“ i pilnie baczyć. czy aa pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 
Beaarter odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


Przy zakupnie wyraźnie żądać 


„GŁOS NARODU“. 
Udzielam lekcyj gry na 


fortepianie 
dom WP. Sroczyńskiej, ul Re- 
formacka Nr. 1 w mieszkaniu W. 


P. Lancyngierowej. 2278 2 6 


Już trzeci wagon zak świe- 
żej i wyborowej nadszedł do mo- 
jego magazynu. 

Herbatę nabywa się tylko w 
paczkach zaopatrzonych w znak 
ochronny 2152 


„Monopol* Herbata 


AN, 
. JI s 
As» 
r 


a proszę wszędzie i zawsze żądać, 
oraz stanowczo obstawać przy tem, 
aby otrzymać tylko Herbatę Mo.» 
nopol z Rączką. 

Jest ona doskonale dobrana w 
smaku i tania, bo z wielkiego za- 
kupna i transportu w całych wa- 
gonach. 


Ceny są stałe i następujące : 


Herbata domowa . . złr. 140 
` gospodarska „ 160 
" czarna Nr. 1. „ 2— 
> Neuchao .. „ 280 
» Victoria .. „ 3:20]P 
5 Famidlijna wy- z 
borna . . 3:40 
„ Lian Sin.. „ 360|Ę 
E „n Pin Me- : 
lange ... „ 4— 
Pin Futschew „ 5— 
A Aromatyk , „ 6— 
Okruchy Herbat po złr. 1:40, 


1:60 i 2— za !/, kilo, 
Gdzie herbaty się nie znajdują, 
proszę się udać listownie wprost 
do Magazynu Herbat 


Juliusza Grossego 


w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. 


Pomocnik handl. 


zawodu korzennego, dobrej 
konduity, władający zarówno 
językiem polskim, jakoteż nie- 
mieckim, z dobrem pismem, 
wolny od wojska, zmajdzie 
umieszczenie w handlu 


J. Schaitter i Sp. 
w Rzeszowie. 
(Fotografia pożądana). 2220 5 0 


Willa „Nałęczówka* w 
Szczawnicy 


z całem urządzeniem, e 9 poko- 
jach, kuchni, przedpc kojach, 3 ta- 
rasy, Oficyny ze stajnią i wozownią 
końmi, do sprzedania. Wiadomość 


Nr. 166 
„Poszukuje posady 


panna, młoda, intelige: tna, rozu- 
miejąca się na gospodarstwie, ku- 
chni, szyciu bielizny, do wdowca, 
księdza lub innych starszych osób. 
P. R. post. rest. Rnskawi'ś. 2349 


Zarząd mleczarni dóbr 
Łuczanowice 


poszukuje do jednej z swoich Fli 


osob 


w średnim wieku. któraby się za- 
jęła sprzedażą nabiału. utrzyma 
niem porządku i czystości w tymże 


lokalu. — Bliższa wiadomość w 
mleczarni, 2351 1 
ROLNIK 


kawaler, energiczny, wszechkro- 
tnie obznajmiony, posiacający kil- 
kuletnią praktykę, mogący wyka- 
zać się chlub*emi świadectwami 
i rekomendacją poszukuje posady 
Rządcy, Kontrolora lub Ekor oma 
zaraz, Łaskawe zgłoszenia p. adr, 
Rolnik do działu ineerat. „Głosu 
Narodu”, 2350 1 3 


Młoda, inteligentna 
panienka 2347 
umiejąca krawieczyznę, p©ĐER- 
kujë miejsca jako towarzy» 
szka do starszy ch osób lub dzieci, 
Zgłoszenia p. l. Z. W. przyjmuje: 
Dział inserat, „Głosu Narodn*. 


Potrzebny gik 
z dyszelkami jedno- 


stronnymi. 
Wiadomość podać do Działu in- 
seratowego tego Dziennika, 2345 


Français instruit 
cherche demi-place. Adresse : 


L. B. au bureau du journal.. 
2348 1 3 


|! i | 
Du miejsc kąpielowych 
* wszelkie zlecenia na: 
Jarzyny, owoce świeże dese. 
rowe lub kompoty, towary 
korzenne, wędliny, wina, wód-- 

ki, koniaki i t. p. 

uskutecznia odwrotnie pierw- 
szy Handel dziczyzny i de- 

likatesów 


H., Fuglewicz 


Kraków, Florjańska 23. 
Obok handlu pokoje de śniadań. 
Smaczna kuchnia pod własnym 

zarzadem. 22342 1 4 


e ać 


SKLEP 


urządzony la masarzą, z "ę- 

dzarnią 1 dwiema ubikacjami, oraz. 

piwnicą. jest każdego czasu do 

wynajęcia Szlak I. 43. 
2313 3_3 


Subjekta 
z działu papierowego, z kancją,. 
do samodzielnego prowadzenia, 


poszukuje handel Stanisława 


na miejscu, #224 3 3 Święćnickiego w Kada 
—. = Zgłoszenia do 20 b. m, 229038 
Kamienica 210r i 2i 


nowa, Il piętrowa, dobrze zbudo- 
wana, blisko plant, wolna od po- 
datku. na 7°/o netto do sprzeda- 
nia. Bliżeza wiadomość dział in- 
serat. „Głosu Narodu* przy ul. 
Jagielońskiej Nr. 7. 2273 45 


Praktykant 


z dobrego domu znajdzie umiesz- 

czenie w handlu Stanisława 

Swiętnickiego w Krośnie. 
22080 5 8 


Potrzebny zaraz na czas 
wakacji 2295 4 4 


młody człowiek 


zdolny uczyć matematyki i wy- 
kreślnej z VI kl. realnej Zgłosze- 
nia poparte dowodami uzdolnie- 
nia pod A. Żuk Skarszewski w 
Przyszowej p. Limanowa. 2290 


15.000 złr. 


na 60/,, poszukuje się na pierwszą 
hipotekę reainości, wartości 70 
tysięcy złr. — Adres poda dział 
inseratowy „Głosu Narodu“. Po- 
średnictwo wykluczone. 232223 


Samoistna rutynowana 
zarządczyni „s, 


znająca się znakomicie na kuchni 
i mleczarstwie, inteligentna, sym- 
patyczna, lat 38, poszukuje miej- 
sca do zarządu domu. Łaskawe 
zgłoszego pod Sanłna u p. Bednar- 
skich, ul. Gertrudy 6, Kraków. 


2 47 


W drukarni W. 


2 pary Rogów jelenich 
dużych 

jest do nabycia w dziale in- 

serat „Głosu Narodu“ Jagie- 

lońska 7, 2336 > 2 


do wynajęcia 
przy ulicy Florjańskiej Nr. 33 obe— 
unia cukiernia Wyg BOndojewicza, 
wraz z 3 przyległemi vbikac;ami, od 
1 Paździeri Bliższa wiada- 


nika b. r, 
mość w handlu H. Fuglewicza. ul. 
Flerjańska 23, 23038 4 4 


OSOBA 


w średnim wieku, poszuk£Je miej- 
sca za gospodynię na wieś. Za sza— 
farkę, klucznicę lub do Wyręcze* 
nia Bani w gospodarstwie; 2a pan- 
nę służącą, fb do opieki nad dzie: 
ćmi do osoby starszej, albo jakiegoś 
podobnego miejsca, posiadam świa” 
dectwa. Adres. HI, $. ul. Zadory 
Nr. 236 Wieliczka, 2315 38 


200 litrów mleka 


dziennie, potrzeba zaraz, Dwór, 
mogący żądaną Ilość Stale odsta- 
wiać na godzinę 7-m4 zrana do 
Krakowa, żnajdzje na lat kilka pe- 
wnego odbiorcę z kaucją, Oferty 
z podaniem ostątecznej ceny pro- 
azo możliwie najpre czej nadsyłać 
pod adresom: „Mleczarnia 200 
poste restan'e Kraków“ za okkza- 
niem kwitu inseratowego. 235, 


e ŃGO = ocatonówi 


Dla łatwego wyboru tuiga, Pole- 
cam: Tutki Mais Numa“, „Mals 
w Krokowies Albert“, białe „Nerle* do lekkich 
Poselska I. 20. ni. Tutki „Mais Walię, -Mals 


de Paris" do tytoni Średniomocn 
Na żądanie przesyłRm cza" 


Korneckiego w Krakoje. 


